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LIST KRÓLOWEJ HELENY DO OJCA
Królow¹ Helenê (1476-1513) mo¿emy nazwaæ nie tylko patronk¹ miej-

skiego parku, ale te¿ patronk¹ Bielska w ogóle. W 1507 r. otrzyma³a ona

bowiem miasto w do¿ywotnie w³adanie, przyczyniaj¹c siê walnie do jego

rozwoju. W nied³ugim czasie Bielsk sta³ siê jednym z najwa¿niejszych i naj-

zamo¿niejszych oœrodków Wielkiego Ksiêstwa Litewskiego.

Królowa Helena zawsze wiel-

k¹ mi³oœci¹ i szacunkiem da-

rzy³a rodziców. Jej matk¹ by³a

Zofia, wywodz¹ca siê z bizantyj-

skiej dynastii Paleologów. To

ona zadba³a o to, by córka uzy-

ska³a jak najlepsz¹ edukacjê,

og³adê i wychowanie. Ojcem

Heleny by³ z kolei wielki ksi¹-

¿ê moskiewski Iwan Wasilje-

wicz. Nie przypadkowo uzyska³

on przydomek srogiego; jego

stanowczoœæ przek³ada³a siê

równie¿ na stosunek do dzie-

ci, których wychowa³ w pos³u-

szeñstwie.

Kiedy w 1495 r. Helena zos-

ta³a zaœlubiona z wielkim ksiê-

ciem litewskim Aleksandrem,

nie wiedzia³a jeszcze, ile ciê¿-

kich prze¿yæ j¹ czeka. Bynajm-

niej nie z przyczyn czysto ma³-

¿eñskich, bo Aleksander do

koñca swych dni j¹ kocha³.

G³ówny problem tkwi³ w int-

rygach wokó³ jej osoby, które

prowadzi³y bliskowzroczne oso-

by, z dworem zwi¹zane. Nie po-

doba³o siê im, ¿e wielka ksiê¿na pozostawa³a wierna prawos³awiu. Nie chcia³a

równie¿ podporz¹dkowaæ siê postanowieniom unii florenckiej z 1439 r., któ-

re zak³ada³y podporz¹dkowanie siê Cerkwi Watykanowi, przy zachowaniu ob-

rz¹dku greckiego. Swoj¹ niez³omn¹ postaw¹ Helena umocni³a natomiast po-

zycjê Cerkwi prawos³awnej w pañstwie litewsko-bia³oruskim.

Naciski na Helenê do zmiany wyznania by³y tylko pretekstem dla ksiêcia

Iwana do wszczêcia dzia³añ wojennych przeciwko Wielkiemu (c.d. na str. 4)

Wielki książę Iwan Wasiljewicz (w centrum) z żoną Zofią Paleolog;

fragment gobelinu z 1498 r.
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O POCZ¥TKACH BIELSKIEJ

BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ

Pierwsza wzmianka o zbiorach ksi¹¿kowych w Bielsku pochodzi z 1288 r.

Wówczas ksi¹¿ê w³odzimierski W³odzimierz Wasilkowicz przekaza³ w³asno-

rêcznie przepisane ksiêgi liturgiczne do ksiêgozbioru cerkwi zamkowej. Pier-

wotnie zbiory biblioteczne posiada³y wiêc wyznaniowy charakter i by³y zwi¹-

zane z istniej¹cymi parafiami prawos³awnymi oraz parafi¹ i klasztorem rzym-

skokatolickim, a od dziewiêtnastego stulecia równie¿ szko³¹ ¿ydowsk¹. Za-

chowa³y siê dok³adne opisy zbiorów ksi¹¿kowych bielskich cerkwi z XVIII

wieku. Posiada³y one wówczas ksiêgozbiór licz¹cy ponad sto voluminów.

By³y to przewa¿nie ksiêgi drukowane; wœród nich równie¿ œredniowieczne

manuskrypty.

Na pocz¹tku dwudziestego stulecia Bielsk nale¿a³ do najwiêkszych miast

powiatowych guberni grodzieñskiej. Liczy³ oko³o dziewiêciu tysiêcy miesz-

kañców, w wiêkszoœci Bia³orusinów, Polaków i ¯ydów. Stanowi³ centrum ad-

ministracyjne dla rozleg³ego terytorium, obejmuj¹cego obecne powiaty:

bielski, hajnowski, siemiatycki oraz czêœæ bia³ostockiego. Pe³ni³ dla tego

obszaru wa¿n¹ rolê kulturotwórcz¹ i oœwiatow¹. W mieœcie funkcjonowa³o

szereg szkó³, w tym trzy prywatne progimnazja, a od 1914 r. równie¿ gim-

nazjum pañstwowe. Na pocz¹tku stulecia powsta³o te¿ kilka bibliotek, w tym

Bielska Publiczna Biblioteka-Czytelnia.

Zanim przejdziemy do omówienia historii powstania placówki, przyjrzyj-

my siê innym instytucjom, które dzia³a³y wówczas w Bielsku. Pos³u¿ymy siê

danymi, zawartymi w roczniku statystycznym guberni grodzieñskiej z 1902 r.

(„Pamiatnaja kni¿ka Grodnienskoj gubierni”). Administracjê samorz¹dow¹

w Bielsku reprezentowa³ Zarz¹d Miejski oraz Zarz¹d Mieszczañski. (c.d. na str. 6)

Дзяўчаты з Домачова

ў традыцыйных строях

фота: Д.Фіёнік
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Ksiêstwu Litewskiemu. G³ównym jednak powodem by³y jego aspiracje do

wch³oniêcia przez pañstwo moskiewskie ca³oœci ziem ruskich. Sytuacja zaog-

ni³a siê jeszcze bardziej w 1500 r., kiedy dosz³o do wybuchu wojny. Królowa

Helena bardzo cierpia³a z powodu bratobójczych walk. Naprzeciwko siebie

sta³ nie tylko teœæ i ziêæ, ale te¿ przewa¿nie ludzie jednakowej wiary i jêzyka.

Wiêkszoœæ ludnoœci, w tym szlachty i magnatów, w ówczesnym Wielkim Ksiê-

stwie Litewskim by³a prawos³awna, tak jak w Wielkim Ksiêstwie Moskiewskim.

Naciski na zmianê wyznania Heleny wzmog³y siê jeszcze bardziej przed

koronacj¹ Aleksandra, która nast¹pi³a w grudniu 1501 r. Wielka ksiê¿na

nie uczestniczy³a nawet w tym akcie. Niebawem po koronacji, kochaj¹cy j¹

Aleksander odby³ z ni¹ d³ugi objazd ziem polskim. Zaœwiadczy³ tym samym,

wszem i wobec, ¿e Helena jest faktyczn¹ królow¹ Polski. W tym czasie otrzy-

ma³a ona od mê¿a wiele ziem w Wielkim Ksiêstwie Litewskim.

Królowa Helena okaza³a siê dobr¹ dyplomatk¹. To dziêki jej poœrednictwu

w 1503 r. dosz³o do pomyœlnego poselstwa na czele z prawos³awnym kancle-

rzem Wielkiego Ksiêstwa Litewskiego Iwanem Sapieh¹, przysz³ym wojewod¹

podlaskim. Do Moskwy uda³a siê delegacja pos³ów koronnych, litewskich i wê-

gierskich. Do wielkiego ksiêcia delegacja przywioz³a ze sob¹ zbiór dokumen-

tów i listów, wœród nich listy królowej Heleny do ojca, matki i braci.

W liœcie do ojca w³adczyni nazywa siebie skromnie: „S³u¿ebnic¹ i dziew-

k¹ twoj¹”. Prosi go o zaniechanie najazdów na graniczne tereny WKL, aby

„cerkwie Bo¿e nie pustosza³y, a prawos³awie nie ginê³o, i krew chrzeœcijañ-

ska siê nie przelewa³a, a pogañstwo by siê nie radowa³o”. Nawo³uje do przy-

mierza ze swym ziêciem. Królowa wyra¿a swój wielki ból z powodu tego, ¿e

to w³aœnie j¹ obie strony nies³usznie uwa¿a³y za przyczynê konfliktów:

„... w swym piœmie pisa³am w wielkich ³zach i wielkiej ¿a³oœci, widz¹c gniew

pana i ojca mego, jak równie¿ pana i mê¿a mego. Najbardziej jednak jest

mi przykro, s³ysz¹c ze wszystkich stron, jakoby te krwi przelanie dzieje siê

nie z innego powodu, jak tylko przeze mnie...”.

List córki najwidoczniej rozczuli³ Iwana Wasiljewicza, a pos³owie przeko-

nali go do podpisania pokoju.

Po tym fakcie pozycja Heleny w pañstwie umocni³a siê. A jej twarde pos-

tanowienie zachowania prawos³awia zosta³o zwieñczone w 1505 r. Wówczas

papie¿ Juliusz II pob³ogos³awi³ œlub Aleksandra z prawos³awn¹ i wyrazi³ wo-

lê nie zmuszania jej wiêcej do zrzeczenia siê swojego wyznania.

Poni¿ej drukujemy ca³oœæ listu królowej do ojca. Wraz z innymi doku-

mentami, dotycz¹cymi poselstwa do Moskwy, zosta³ on zamieszczony w pi¹-

tym tomie „Metryki Litewskiej” (Wilno 1993).

(c.d. ze str. 2) LIST KRÓLOWEJ HELENY DO OJCA

Redakcja
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Служебница и девка твоя, господарыня наша Алена, Божею милостью, короле-

вая полская, великая кнегиня литовъская, руская, пруская, жомоитская и иных, тобе

господару и отцу своему, велела чолом ударыти.

Служебница и девка твоя, королевая и великая кнегиня Алена, тобе, господару

и отцу своему, велела чолом бити.

Тыми разы господаръ и муж мой,

корол и великий княз Александръ, пос-

лал до тебе, господара и отца моего,

своих великих послов, панов коруны

Польское и Великого князства Литов-

ского, напоминаючы тебе, отца

и брата своего, што ж по тые лета

через ваше, господарей хрестиян-

скихъ, докончъанье и крестное цело-

вание, его землямъ от твоихъ людей

упад великий сталсе, городы и воло-

сти пожъжены, а иные позаседаны,

и безъчысленый люд в полон поведенъ,

и кровъ хрестиянъская многая разли-

ласе.

Служебница и девка твоя, короле-

вая.

И ты бы, господаръ и отецъ мой,

для Бога и для крови хрестиянъское,

и многих, служебницы и девки твоее,

слез и чоломбитье тыхъ господара

моего послов ласкаво прынял и мило-

сердъно выслухал, и, посмотревшы

у вашо доконъчанье, и гневъ свой

утолилъ, и первую любовъ брату

и сыну своему явилъ. И в томъ какъ господаръ православный хрестиянский кровъ

и горъкие слезы бедныхъ хрестиянъ отеръ, або вперед болшы того церъкви Божъи

не пустели, а правослаие не гинуло, и кровъ хрестиянская не проливаласе, а по-

ганъство бы ся не радовало.

Служебница и девка твоя, королевая.

И о том до тебе, господара и отъца моего, шыроко чоломъ бъючы, у своей гра-

моте писала есми з великих своихъ слезъ и с тяжъкое жалости, видечы гневъ и не-

житие промежку тебе, господара и отца моего, и тежъ господара и мужа мое-

го, а наболей слышачы, што жъ со всих сторонъ тые слова говорыть, будьто тое

кровопролитье ни с ким ся не дееть, толко мною: мило дей отцу дитя, коли бы дей

она не хотела, николи бы того не было. Тобе бы, господару и отъцу моему, на мене

гневно и жалъко не было, што у своей грамоте и з своее великое сердечное жало-

сти, о том чолом бючы, так шыроко писала есми.

Księżna w pałacu, szesnastowieczna miniatura
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Na stra¿y prawa i porz¹dku publicznego sta³ Zjazd Sêdziów Pokoju, wydzia³

Grodzieñskiego S¹du Okrêgowego oraz powiatowy zarz¹d policji. Obywateli

³ami¹cych prawo osadzano w wiêzieniu, które mieœci³o siê w budynkach by-

³ego klasztoru karmelitów. Po drugiej stronie ulicy znajdowa³ siê Powiatowy

Urz¹d Skarbowy, gdzie pracowali m.in. Aleksander Berezin, Józef Kulesz i Ro-

man Mucharski.

Najwa¿niejsz¹ postaci¹ powiatowej wojskowoœci by³ Naczelnik Wojskowy;

w 1902 r. urz¹d ten sprawowa³ Miko³aj Stafijewski. O zdrowie mieszkañców

dba³y Komitet Zdrowia Spo³ecznego, rada szpitala miejskiego oraz rada

szpitala ¿ydowskiego. W mieœcie praktykowa³o kilku lekarzy i dentystów; le-

ki mo¿na by³o nabyæ w aptece Kasprzykowskiego. Dzia³a³o kilku notariuszy,

urz¹d pocztowy, opieka szlachecka, s¹d sierocy, wolne towarzystwo po¿aro-

we, komisja drogowa oraz komitet opieki nad trzeŸwoœci¹ ludow¹. Lata nas-

têpne przynios³y kilka nowych inicjatyw. Powsta³a m.in. ¿ydowska drobno-

targowa kasa zapomogowo-po¿yczkowa, dobroczynne towarzystwo „Lipas

Hacedek”, w 1905 r. zaœ Stowarzyszenie Spo¿ywców.

Bielsk w tym czasie stanowi³ znacz¹cy oœrodek oœwiatowy. W 1902 r. funk-

cjonowa³a tu szko³a powiatowa, 3-klasowa szko³a miejska, mêska i ¿eñska

szko³y parafialne, szko³a ¿ydowska oraz ¿eñski pensjonat Eufemii Marci-

nowskiej, póŸniej przekszta³cony na pro-gimnazjum. Kilka lat póŸniej do

tego grona do³¹czy³y dwa inne prywatne progimnazja, prowadzone przez

Anastazjê Bobylew¹.

Du¿¹ ró¿norodnoœci¹ wykazywa³a siê bielska inteligencja. Urzêdnicy, na-

uczyciele, duchowni, wojskowi stanowili pokaŸny odsetek ludnoœci. Wyksz-

ta³cona by³a równie¿ rzesza pozosta³ych mieszczan, na co dzieñ zajmuj¹-

cych siê rolnictwem, rzemios³em, handlem, najmem mieszkañ. Wielu prag-

nê³o systematycznie uzupe³niaæ swoj¹ wiedzê. Coraz popularniejsze stawa-

³o siê kompletowanie domowych bibliotek z literatury piêknej i popular-

no-naukowej. Na wiêksze ksiêgozbiory i prenumeratê ró¿nych tytu³ów pra-

sy staæ by³o jednak tylko zamo¿niejszych. Wiemy, dla przyk³adu, ¿e w 1914

r., w domu KuŸmy Misiuka, asystenta notariusza Zacharowa, znajdowa³a siê

biblioteka o du¿ej wartoœci 300 rubli. Iloœæ woluminów mo¿emy okreœliæ

na 300-500 egzemplarzy (np. 12-tomowy zbiór dzie³ Emila Zoli kosztowa³

w tym czasie 6 rubli). Dla porównania, mo¿emy podaæ wartoœæ niektórych

przedmiotów z domu Misiuków, który znajdowa³ siê na obecnej ul. Ponia-

towskiego. Tak oto, szeœæ wytwornych krzese³ w pokoju goœcinnym koszto-

wa³o 30 rubli; sta³y one przy okr¹g³ym stole wartym 18 rubli. Najdro¿szym

sprzêtem w domu by³ bufet — 40 rubli oraz dywan turecki — 50 rubli.

Ksi¹¿ki zaœ ustawiono na trzech, solidnych eta¿erkach, po 12 rubli ka¿da.

Z uwagi na to, ¿e w domu Misiuków kwit³o ¿ycie towarzyskie, z ich ksiê-

gozbioru korzystali zapewne i inni mieszczanie. Biblioteki domowe posia-

(c.d. ze str. 3) O POCZ¥TKACH BIELSKIEJ BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ
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da³y jednak ograniczone grono odbiorców. Wiêcej osób mog³o korzystaæ

z bibliotek parafialnych i szkolnych. Nie by³y to jednak placówki ogólno-

dostêpne. Pal¹c¹ potrzeb¹ dla rozwijaj¹cego siê miasta by³o wiêc za³o¿enie

biblioteki publicznej.

Do 1900 r., oprócz placówek parafialnych i szkolnych, w Bielsku istnia³a

biblioteka przy klubie wojskowym, który mieœci³ siê w budynku obecnej pocz-

ty g³ównej. Si³¹ rzeczy, zasiêg tej placówki ogranicza³ siê do stacjonuj¹cej

w mieœcie jednostki, czyli Pu³ku Suzdalskiego, potem zaœ Obozowego Bata-

lionu. W czerwcu tego¿ roku, z inicjatyw¹ powo³ania biblioteki-czytelni wy-

szed³ Komitet Opieki nad TrzeŸwoœci¹ Ludow¹. Organizacja prowadzi³a be-

zalkoholow¹ herbaciarniê, mieszcz¹c¹ siê w jednym z domów, nale¿¹cych

do miasta. Oprócz herbaty z samowara oraz s³odkoœci, swoim bywalcom

oferowa³a aktualn¹ prasê: „Swiet”, „Rossija”, „Gubiernskija Wiedomosti”,

„Zdorowje”, „Krestianskoje choziajstwo”, „Niwa” i „Biesieda”. O popular-

noœci herbaciarni, po³¹czonej z czytelni¹, œwiadczy³a iloœæ odwiedzaj¹cych:

od czerwca do paŸdziernika 1900 r. przewinê³o siê przez ni¹ ok. 7350 osób.

Pe³ny uznania dla prowadz¹cych czytelniê by³ powiatowy naczelnik policji

Aleksander Soko³ow. Jego protekcja u w³adz gubernialnych zawa¿y³a na

przyznaniu Komitetowi Opieki zezwolenia na otwarcie przy herbaciarni

biblioteki-czytelni z prawdziwego zdarzenia. Na jej potrzeby udostêpniono

Mieszczańska rodzina Tomaszewskich z Bielska, 1910
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jedno z czterech pomieszczeñ domu.

Wspomniana biblioteka, nosi³a niew¹tpliwie znamiona publicznej, by³a

bowiem ogólno dostêpna. Powstanie placówki oœmieli³o z kolei bielszczan

do ubiegania siê o zezwolenie na otwarcie prywatnych bibliotek-czytelni.

Musimy pamiêtaæ, ¿e by³ to jeszcze okres obowi¹zywania cenzury. Uzyska-

nie koncesji na prowadzenie takie-

go typu dzia³alnoœci by³o wiêc obwa-

rowane szeregiem ograniczeñ.

W paŸdzierniku 1901 r. mieszczan-

ka Sara Halpern, córka Aarona, ma-

j¹ca lat 34, której m¹¿ w tym czasie

przebywa³ za granic¹, zwróci³a siê do

w³adz gubernialnych o wydanie poz-

wolenia na za³o¿enie ksiêgarni

z ksi¹¿kami ¿ydowskimi i rosyjskimi,

oraz materia³ami piœmienniczymi,

po³¹czonej z bibliotek¹-czytelni¹.

O opiniê na temat wnioskodawczy-

ni zwrócono siê do naczelnika polic-

ji. Ten stwierdzi³, ¿e jest ona, owszem,

spokojnego charakteru, ale bardzo

Ÿle w³ada jêzykiem rosyjskim w piœ-

mie i s³owie. W zwi¹zku z tym, nie po-

radzi sobie sama z prowadzeniem

ksiêgarni. W styczniu z Grodna

przysz³a odpowiedŸ odmowna.

Sara Halpern nie by³a w swych

proœbach odosobniona. W tym samym czasie do gubernatora zwróci³ siê

genera³-major Frybes, by³y naczelnik miasta Bia³egostoku. Prosi³ on o zez-

wolenie na wydawanie ilustrowanego ¿urnala „Bie³ostockaja recz”. Nie ba-

cz¹c na dystynkcje, gubernator nie widzia³ takiej mo¿liwoœci. Stwierdzi³

wrêcz, ¿e genera³-major jest cz³owiekiem starym, bez nale¿ytej edukacji i nie

bêdzie nadawa³ siê do prowadzenia takiego typu dzia³alnoœci.

Pierwszy rok dwudziestego stulecia mo¿na wiêc nazwaæ prawdziwym prze-

³omem w bibliotekarstwie publicznym w mieœcie i powiecie bielskim. Wpi-

sywa³o siê to w ogóln¹ tendencjê rozwoju tej dziedziny na terenie zachod-

niej czêœci Imperium Rosyjskiego. Do tej pory biblioteki publiczne istnia³y

jedynie w oœrodkach gubernialnych, od 1900 r. zaczynaj¹, jak grzyby po

deszczu, powstawaæ na prowincji. G³ównym bodŸcem takiego rozwoju by³

testament Florentego Pawlenkowa (1839-1900), jednego z czo³owych ro-

syjskich wydawców. Przed œmierci¹ wszystkie dochody z dzia³alnoœci zapisa³

on na organizacjê sieci dwóch tysiêcy bibliotek ludowych.

Pierwsze placówki w guberni grodzieñskiej zaczê³y powstawaæ ju¿ w 1905 r.,

Florenty Pawlenkow
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przede wszystkich przy szko³ach cerkiewno-parafialnych. Tu bowiem za³o-

¿enie biblioteki by³o najprostsze, wystarczy³a zgoda w³adz duchownych. Gdy

placówkê otwierano przy szkole ludowej, zezwolenie wydawa³a odnoœna

dyrekcja szkó³ ludowych. Najbar-

dziej skomplikowana procedura

towarzyszy³a zak³adaniu bibliote-

ki w domu prywatnym; tu zgodê

wyra¿a³ sam gubernator. Aby po-

wo³aæ bibliotekê, nale¿a³o zwo³aæ

wiejskie lub gminne zebranie

(potrzebna by³a wiêkszoœæ 2/3

g³osów). Przed w³adzami nale¿a-

³o wykazaæ Ÿród³a finansowania,

wskazaæ lokal oraz dostarczyæ sta-

tut biblioteki w dwóch egzemp-

larzach. Œrodki na utrzymanie

biblioteki mog³y byæ udzielane

przez spo³ecznoœæ wiejsk¹ (30-50

rubli), b¹dŸ pochodziæ ze sta³ych

dochodów s¹du gminnego

(grzywny) oraz z dzier¿awienia

karczem lub sklepu. De facto by-

³y to wiêc œrodki samorz¹dowe.

Swój udzia³ w rozwoju wiejskiego

bibliotekarstwie mieli równie¿

duchowni prawos³awni oraz na-

uczyciele szkó³ ludowych i cer-

kiewno-parafialnych — czo³owi

przedstawiciele wiejskiej inteli-

gencji. Dziêki pomocy ró¿nych

osób i instytucji, w szybkim czasie

biblioteki zgromadzi³y pokaŸne ksiêgozbiory, licz¹ce nawet do kilku tysiê-

cy egzemplarzy. Niektóre regularnie prenumerowa³y czasopisma, przewa¿-

nie rolnicze. Najpopularniejszym z nich by³ „Sielskij Wiestnik”.

Jako pierwsza w guberni grodzieñskiej, w paŸdzierniku 1905 r. powsta³a

biblioteka ludowa w Ostromieczewie, kilkanaœcie kilometrów na wschód

od Wysokiego Litewskiego. Inicjatorami jej za³o¿enia byli Siergiej i Miko³aj

Romanowscy, synowie miejscowego duchownego, w tym czasie studiuj¹cy

w Petersburgu. Biblioteka sta³a siê wzorcow¹ dla podobnego typu placó-

wek na terenie guberni grodzieñskiej. Oprócz gromadzenia ksiêgozbioru,

który w 1907 r. liczy³ tysi¹c egzemplarzy, systematycznie organizowano tu

lekcje, wieczornice, konferencje. Dzia³a³y biblioteki objazdowe oraz kol-

porterzy ksi¹¿ek. Placówka otrzymywa³a wsparcie materialne od znanych

Strona tytułowa statutu Bielskiej Publicznej Biblioteki-Czytelni
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bia³oruskich i rosyjskich literatów, m.in. Janki Kupa³y, Jakuba Ko³osa, Mak-

sima Gorkiego. Biblioteka posiada³a 240 czytelników, którzy w 1908 r. wy-

po¿yczyli 2500 ksi¹¿ek. Czwart¹

czêœæ czytelników stanowi³y kobie-

ty i dziewczêta.

Dzia³alnoœæ bibliotek ludowych

ogranicza³y jednak kontrole zawar-

toœci ksiêgozbioru. W listopadzie

1907 r., w wybranych placówkach

guberni grodzieñskiej dokonano

rewizji, w wyniku której nakazano

wycofaæ z obrotu ksi¹¿ki z zakresu

literatury piêknej, autorstwa Dos-

tojewskiego, To³stoja i Korolenki.

Skontrolowano wówczas bibliote-

ki w Szczytach, Klejnikach, Dubi-

czach Cerkiewnych, Ostromiecze-

wie i Krupczycach. Trzeba przy

tym zauwa¿yæ, ¿e ksi¹¿ki czêsto wy-

cofywa³a, wed³ug w³asnego uzna-

nia, lokalna administracja. Prowa-

dz¹cy biblioteki przy doborze ksiê-

gozbioru starali siê bowiem trzy-

maæ oficjalnych spisów literatury,

wydawanych przez komisjê biblio-

teczn¹ S.Petersburskiego Towarzy-

stwa Oœwiatowego.

Jedn¹ z najlepiej wyposa¿o-

nych placówek w powiecie biel-

skim by³a biblioteka-czytelnia im.

F. Pawlenkowa w Szczytach, która powsta³a w 1907 r. Oprócz bogatego zbio-

ru ksi¹¿ek posiada³a równie¿ kolekcjê przeŸroczy, a to za spraw¹ probosz-

cza miejscowej cerkwi o. Lwa Goworskiego oraz jego syna Paw³a, który ukoñ-

czywszy prawo na uniwersytecie w Lipsku powróci³ do rodzinnych Szczy-

tów, by pracowaæ dla lokalnej spo³ecznoœci. Zainicjowa³ on równie¿ powsta-

nie we wsi towarzystwa kredytowego, kó³ka rolniczego oraz stowarzyszenia

spo¿ywców. Dzia³ania Paw³a Goworskiego wspiera³ jego kolega po fachu,

prawnik Daniel £ukaszuk (1879-1964) z Bielska, który by³ jednym z inicja-

torów powstania w mieœcie stowarzyszenia spo¿ywców. On równie¿ nale¿a³

do grona œwiat³ych obywateli miasta, którzy w 1907 r. doprowadzili do pow-

stania Miejskiej Publicznej Biblioteki-Czytelni.

Zebranie za³o¿ycielskie biblioteki odby³o siê na pocz¹tku paŸdziernika 1906 r.

Postanowiono powo³aæ placówkê i skierowaæ stosowny wniosek do w³adz gu-

Fragment spisu założycieli biblioteki
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bernialnych. Pod listem podpisali siê nastêpuj¹cy, zacni mieszkañcy miasta:

— Anastazja Bobylewa, w³aœcicielka progimnazjum

— Ks. Antoni Panasiewicz, rzymskokatolicki dziekan bielski

— Daniel £ukaszuk, sekretarz Powiatowego Zjazdu S¹du Okrêgowego

— Fejga Cukerman

— Jan Traskowski, nauczyciel, inspektor Szko³y Miejskiej

— Natan Mentel, nadworny radca

— Pawe³ £ukaszewicz, starszy telegrafista

— Auzer Klementynowski, ksiêgowy bielskiego towarzystwa kredytu wza-

jemnego

— Doroteusz Michalczuk, nauczyciel szko³y cerkiewno-parafialnej

— Antoni Boækowski, felczer powiatowy

— Lew Onacewicz

— Filip Makarenia, nauczyciel Szko³y Miejskiej

— Konstanty Bezubik, nauczyciel szko³y powiatowej

— Mieczys³aw Witkiewicz

— Piotr Tokarewicz, naczelnik miasta

— Antoni Wojtkowski

— Stefan Baranowski, pomocnik naczelnika stacji Bielsk

— Miko³aj Ko³mogorow

— Karol Misiñski

— Sztabs kapitan Karol Szlinski

— Atilla Gierowicz

— Aleksy Chomentowski, ziemski naczelnik

— Józef Grudziñski, sekretarz gubernialny

— Anna £ukaszewicz, ¿ona starszego telegrafisty

— Mina Minkin, agent Rosyjskiego Towarzystwa Transportowego i Ubez-

pieczeniowego

— Aleksander Rutkiewicz, notariusz; w jego kancelarii zosta³o potwier-

dzone pismo cz³onków-za³o¿ycieli z proœb¹ o rejestracjê biblioteki.

Do tego grona do³¹czy³o niebawem kilka innych osób, które zechcia³y

wesprzeæ powstanie placówki. Byli wœród nich:

— Izrael Ajzenberg

— Iwan Bobylew, kierownik magazynów ¿ywnoœciowych przy I Kadro-

wym Batalionie Obozowym, m¹¿ w³aœcicielki progimnazjów

— Leonard Gamulecki

— Andrej Dmitriew

— Antoni Koszewnikow

— Hersz Magid

— Lipa Minkinow

— Witold S³awiñski

Jak widzimy, grono za³o¿ycieli biblioteki publicznej by³o doœæ reprezenta-

tywne dla miejskiej elity. Widzimy tu pracowników samorz¹dowych i admi-
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nistracji pañstwowej, przedstawicieli s¹downictwa, oœwiaty oraz Koœcio³a. Rep-

rezentowali oni przy tym dominuj¹ce w Bielsku narodowoœci i wyznania. Byli

wœród nich zarówno prawos³awni Bia³orusini i Rosjanie, rzymskokatoliccy Po-

lacy, jak te¿ starozakonni ¯ydzi.

Komitet za³o¿ycielski biblioteki w szyb-

kim czasie przygotowa³ statut placówki,

którego rêkopis, ju¿ w drugiej po³owie

listopada 1906 r. trafi³ do gubernialne-

go resortu d.s. organizacji i zwi¹zków.

Ten, rozpatrzywszy sprawê, odnotowa³

kilka drobnych uwag, zwracaj¹c statut do

poprawienia. Siedemnastego stycznia

1907 r., poprawiony projekt dokumen-

tu wp³yn¹³ do kancelarii gubernatora.

Rozpatrzenie sprawy przeci¹gnê³o siê

tym razem kilka miesiêcy. Dopiero 19

maja vice-gubernator statut zatwierdzi³,

prosz¹c komitet za³o¿ycielski o jego wyd-

rukowanie i przes³anie piêciu egzemp-

larzy do kancelarii. Aby og³osiæ rejestrac-

jê biblioteki komitet musia³ op³aciæ po

trzy ruble do kasy drukarni senackiej

oraz do œrodków specjalnych zarz¹du gu-

bernialnego.

Druk statutu zlecono funkcjonuj¹cej

w Bielsku typografii Goldsztejna. Doku-

ment zachowa³ siê szczêœliwie do dziœ

w aktach za³o¿ycielskich bielskiej biblioteki, przechowywanych w Narodo-

wych Historycznym Archiwum Bia³orusi w Grodnie (fond 1, 9, 1572).

W paragrafie pierwszym statutu czytamy: „Bielska Publiczna Biblioteka-

czytelnia zostaje powo³ana w celu udostêpnienia mieszkañcom Bielska i po-

wiatu, za ustalon¹ odp³atnoœci¹, ksi¹¿ek, czasopism, gazet, atlasów, map,

nut i innych wytworów druku, zarówno w lokalu biblioteki, jak te¿ poza

nim”. Oprócz udostêpniania ksiêgozbioru, biblioteka mog³a prowadziæ

sprzeda¿ prasy, ksi¹¿ek, podrêczników, katalogów oraz wszelkich druków,

organizowaæ filie i biblioteki obwoŸne. Poza tym, biblioteka mog³a organi-

zowaæ p³atne koncerty, spektakle i zabawy oraz ubiegaæ siê o dotacje z kasy

miejskiej i pañstwowej oraz darowizny od organizacji i osób fizycznych. Do-

chód z dzia³alnoœci by³ w ca³oœci przeznaczony na utrzymanie placówki.

Do biblioteki mog³a zapisaæ siê ka¿da osoba, niezale¿nie od wyznania, sta-

nu spo³ecznego i stanowiska. Pieczê nad dzia³alnoœci¹ instytucji sprawowa³o

Walne Zebranie cz³onków oraz Zarz¹d, wybierany co dwa lata. By³ on odpo-

wiedzialny za wszystkie sprawy, zwi¹zane z prowadzeniem biblioteki, w³¹cz-

Tytułowa strona zbioru dzieł Heinricha Heine

z pieczęcią bielskiej biblioteki
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nie ze znalezieniem odpowiednich fachowców do bezpoœredniej obs³ugi czy-

telników. W sk³ad Zarz¹du automatycznie wchodzi³o po jednym przedstawi-

cielu w³adz miasta lub innej instytucji b¹dŸ organizacji, która jednorazowo

wspomog³a bibliotekê sum¹ ponad stu rubli.

Na koñcu statutu znalaz³ siê wa¿-

ny zapis, dotycz¹cy losów maj¹tku

biblioteki, w przypadku jej likwidac-

ji. W pierwszej kolejnoœci sukceso-

rem instytucji wskazano Miasto

Bielsk. Tak jasno okreœlone stanowi-

sko za³o¿ycieli biblioteki pokazuje

ich autentyczn¹ troskê o jej los

i szczere oddanie s³u¿bie spo³ecznoœ-

ci Bielska i powiatu.

Bielska Publiczna Biblioteka-Czy-

telnia, funkcjonuj¹ca w latach 1907-

1915, korzysta³a z dwóch wzorów

pieczêci: okr¹g³ej i kwadratowej. Na

drugiej, oprócz nazwy „Бельская Об-

щественная Библiотeкa-Читальня”,

znajdowa³o siê miejsce na zapisanie

numeru voluminu. Nie posiadamy,

jak na razie, danych o objêtoœci ksiê-

gozbioru. Zachowany, drugi tom

dzie³ wszystkich Henricha Heine jest

sygnowany numerem 246.

W czasie pierwszej wojny œwiato-

wej, kiedy znaczna czêœæ mieszkañców miasta uda³a siê na uchodŸstwo (bie-

¿eñstwo), ksiêgozbiór Bielskiej Publicznej Biblioteki-Czytelni zosta³ rozpro-

szony. Po wojnie, czêœæ ksi¹¿ek znalaz³a siê w nowo zorganizowanej bibliote-

ce ¿ydowskiej. Na zachowanych ksi¹¿kach, obok wczeœniej wspomnianych

pieczêci, widnieje równie¿ polsko-hebrajska pieczêæ z nazw¹ placówki „Bib-

lioteka-Czytelnia w Bielsku Podlaskim”.

Obecnie funkcjonuj¹ca Miejska Biblioteka Publiczna w Bielsku Podlaskim

jest sukcesork¹ podobnych placówek z okresów minionych. Dotyczy to rów-

nie¿ Bielskiej Publicznej Biblioteki-Czytelni, która funkcjonowa³a w mieœcie

w latach 1907-1915. Jej wszechstronna dzia³alnoœæ przyczyni³a siê wydatnie

do podniesienia stanu oœwiaty i czytelnictwa wœród mieszkañców Bielska i po-

wiatu bielskiego.

Doroteusz Fionik

W opracowaniu wykorzystano archiwalia, znajduj¹ce siê

w Narodowym Historycznym Archiwum Bia³orusi w Grodnie:

Fond 1, 9, 1572; 1, 9, 1466; 1, 9, 1272.

Zbiór opowiadań Tołstoja z pieczęcią bielskiej biblioteki
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Устав Бельской Общественной

Библiотеки — читальни
§ 1.

Бельская Общественная Библиотека-читальня учреждается с целью предоста-

вить жителям города Бельска и его уезда возможность, за определенную плату, поль-

зоваться книгами, журналами, газетами, атласами, картами, нотами и другими

произведеннiями печати как в помещенiи библiотеки, так и вне ея.

§ 2.

Для этой цели библiотека-читальня прiобретает все вышеупомянутыя произве-

денiя печати, незапрещенныя общей цензурой.

§ 3.

Средства библiотеки составляют: а) членскiе взносы; б) плата за чтенiе печатных

произведенiй на дому и в читальне; в) суммы от продажи печатаемых, с соблюденiем

законных условiй, уставов, каталогов, абонаментных книжек, бланков и т.п., а также

— от продажи газет, книг, учебных пособiй и т.п.; г) сборы с публичных чтенiй, кон-

цертов, спектаклей, гуланiй, и т.п., устраиваемых в пользу библiотеки с соблюденiем

установленных правил; д) пособiя от казны, города и других общественных организа-

цiй, и е) пожертвованiя деньгами, ценными бумагами, книгами и другим инвентарем.

§ 4.

За пользованiе книгами, журналами и т. п. вне библiотеки взимается не менее 10

коп. в месяц, 55 коп. в полгода и одного рубля в год с подписчиков, пользующихся

наименшим количеством книг. Установленiе разрядов подписной платы на год и на

другiе сроки, сообразно количеству получаемых из библiотеки книг и журналов,

принадлежит Общему Собранiю.

Примечанiе: Внесенiе подписную плату за чтенiе книг на дому имеют право

безплатного пользованiя книгами, журналами, газетами и т.п. в помещенiи библiо-

теки-читальни.

§ 5.

Членами библiотеки-читальни могут быть лица обоего пола, без различiя вероиспо-

веданiй, званiй и состоянiй. Они разделяются на а) действительных, вносящих три рубля

в год, с допущенiем уплаты в разсрочку по полугодiям; б) пожизненных, сделавших

пожертвованiе библiотеке деньгами единовременно не менее тридцати рублей — ут-

верджаемых Правленiем, и в) почетных, внесших единовременно не менее ста рублей

или оказавших библиотеке особыя услуги, — избираемых Общим Собранiем, по пред-

ложенiю Правленiя или 1/12 всех членов библiотеки закрытым голосованiем, при уча-

стiи в Собранiи не менее половины членов, большинством 2/3 голосов.

Примечанiе 2. Действительные, пожизненные и почетные члены библiотеки-чи-

тальни пользуются из нея книгами, газетами и другими произведенiями безплатно.

Примечанiе 3. Подписчики, платящiе определенный в § 4 взнос, не состоят чле-

нами библiотеки и поэтому не имеют права ни участвовать в Общих Собранiях, ни
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быть избираемы в какiя-либо должности по управленiю библiотеки. Равным обра-

зом не могут быть членами библiотеки: а) несовершеннолетнiе, за исключенiем

имеющих классные чины; и г) ограниченные в правах по суду.

§ 6.

Выбытiе членов зависит от невнесенiя следующаго взноса или вследствiе по-

становленiя Общаго Собранiя о нежелательности такого-то члена.

§ 7.

Делами библiотеки-читальни заведуют Общее Собранiе членов и Правленiе

библiотеки.

§ 8.

Общiя Собранiя бывают очередныя и чрезвычайныя. Как те, так и другiя созы-

ваются Председателем Правленiя; причем чрезвычайныя созываются или по по-

становленiю Правленiя, или по письменному заявленiю на имя Правленiя со сто-

роны не менее 1/12 всего числа членов библiотеки.

§ 9.

Общее Собранiе, как очередное, так и чрезвычайное, считается состоявшимся

при наличности не менее 1/3 всего числа членов, не считывая Правленiя; в против-

ном случае Собранiе, не позже двух недель, созывается вторично и на этот раз счи-

тается законным при всяком числе лиц.

§ 10.

Очередныя Общiя Собранiя созываются около половины марта и в средних чис-

лах октября — для разсмотренiя и утвержденiя отчета за прошлый и сметы на бу-

дущiй год.

День созыва Собранiя определяется Правленiем, которое за две недели извеща-

ет об этом члениов объявленiями, вывешиваемыми в библiетеке, и — если нужно

— повестками.

Примечанiе 1. В этих извещенiях перечислаются все вопросы, подлежащiе об-

сужденiю на предстоящем Собранiи.

Примечанiе 2. Разсмотренiе и утвержденiе отчета и сметы, если впоследствiи то

будет признано более удобным, может быть производимо и в одном из очередных

Собранiй.

§ 11.

Веденiю очередных Общих Собранiй подлежат: а) разсмотренiе и утвержденiе

годового отчета, представляемаго Правленiем после предварительной поверки его

ревизiонной коммисiей; б) утвержднеiе сметы на будущiй год; в) избранiе Предсе-

дателя Правленiя, определенiе числа членов Правленiя и выбор их, а также выбор

членов ревизiонной комиссiи, и кандидатов к ним и к членам Правленiя; г) избра-

нiе почетных членов; д) разрешенiе вопросов об исключенiи членов и устраненiи

должностных по библiотеке лиц, деятельность коих будет раходится с целями уч-

режденiя, и о прiеме их обратно; е) разследованiе жалоб на неправильныя действiя

членов Правленiя; ж) разсмотренiе и утвержденiе заявленiй о мерах к улучшенiю

библiотеки-читальни; з) утвержденiе правил по веденiю дел учрежденiя; и) уста-

новленiе разрядов абонамента и определенiе абонаментной платы за чтенiе книг
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и т. п. на дому и в помещенiи читальни; i) определенiе размера членскаго взноса;

к) установленiе сроков полномочiй должностных лиц; л) осуществленiе прав библiо-

теки-читальни, как юридическоаго лица, перечисленных в & 26 сего устава; м) осу-

ществленiе прав по пункту а & 27-го н) измененiе устава, и — о) ликвидацiя дел

библiотеки-читальни.

Примечанiе. Вопросы: по пунктам г, д, л и м сего параграфа разрешаются боль-

шинством 2/3 голосов при наличности в Собранiи не менее 1/
2
 всех членов; по пун-

ктам н и о — большинством 3/
4
 всех членов. Пункты г и д требуют закрытаго голо-

сованiя.

§ 12.

Чрезвычайныя Обшiя Собранiя созываются по мере надобности и порядком, ука-

занным в & 8 и 10, с тою лишь разницею, что о дне чрезвычайнаго Собранiя члены

могут извещаться за неделю.

Обсужденiю на этих Собранiях подлежат все без исключенiя вопросы, какiе об-

суждаются и на очередных Собранiях.

§ 13.

Очередное или чрезвычайное Собранiе, тотчас по открытiи заседанiя Председа-

телем Правленiя избирает из своей среды, на время заседанiя, Председателя (но не

из состава Правленiя).

§ 14.

Все выборы, как в очередных, так и чрезвычайных Собранiях, производятся, из

числа предложенных по запискам кандидатов, закрытым голосованiе и решаются

простым (кроме пунктов г и д & 11) большинством голосов.

§ 15.

Все дела, за исключенiем указанных в пунктах л, м, н и о & 11, в любом Общем

Собранiи решаются простым большинством голосов.

§ 16.

Правленiе, находящееся в городе Бельске (Гродненской губ.), состоит из Пред-

седателя и девяти или более членов, избираемых на два года. Ежегодно половина

членов Правленiя выбывает по очереди и замещается вновь избираемыми, которы-

ми могут быть и выбывшiе.

Примечанiе. В первый год выбытiе членов определяется жребiем.

Кроме того ежегодно избираются три члена ревизiонной комиссiи и по три кан-

дидата к членам Правленiя и комиссiи. Кандидаты замещают выбывающих среди

года членов в порядке большинстава полученных этими кандидататми голосов.

В случае полученiя ежегоднаго пособiя от города, земства или иного обществен-

наго учрежденiя в размере не менее ста рублей, в состав Правленiя, с правом голо-

сованiя, входит по одному представителю от каждаго из этих учрежденiй.

§ 17.

Из состава Правленiя, закрытым голосованiем выделяется четыре члена литератур-

ной комиссiи, на которую — в силу признаваемой за нею компетентности — возлага-

ются заботы относительно пополненiя библiотеки лучшими в литературном отноше-

нiи и наиболее желательными для читающей публики печатными произведенiями.
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§ 18.

Членами Правленiя и ревизiонной комиссiи и кандидатами к ним могут быть все

без изъятiя члены библiотеки-читальни, желающiе баллатироваться.

§ 19.

Правленiе избирает из своей среды, закрытым голосованiем, товарища Предсе-

дателя, казначея и секретаря.

Примечанiе. Эти должности, а равно и должносдть Председателя Правленiя, не

служат препятствiем к избранiю в члены литературной комиссiи.

§ 20.

Собранiе Правленiя считается состоявшимся при наличности Председателя или

его товарища, как заместителя, и не менее пяти членов. Свои решенiя Правленiе

постановляет по большинству голосов; в случае же их равенства голос Председа-

теля дает перевес.

Примечанiе. На заседанiях, в которых будут обсуждатся вопросы касающiеся

приобретенiя (кроме пожертвованiй), обмена или сбыта печатнаго инвентаря биб-

лиотеки, необходимо присутствiе не менее трехй членов литературной комиссiи,

но и не более числа прочих членов Правленiя, непринадлежащих к этой комиссiи,

— иначе обсужденiе вышеупомянутых вопросов откладывается.

§ 21.

Правленiе собирается по мере надобности, но не менее одного раза в месяц — по

почину Председателя Правленiя или по заявленiи не менее трех членов Правленiя.

§ 22.

На обязанности Председателя Правленiя лежит созыв очередных и чрезвычай-

ных Общих Собранiй, а также и собранiй Правленiя; причем он руководит на пос-

ледних пренiями.

§ 23.

К обязанностям Правленiя относится: а) заведыванiе хозяйственной и админист-

ративной частью: наем библiотекаря и помощников прислуги, помещенiя; заботы

об отопленiи, освещенiи и ремонте последняго; определенiе жалованья служащим;

веденiе денежной и статистической отчетностей; выработка инструкцiй для биб-

лiотекаря и для ревизионной комиссiи; выработка правил пользованiя книгами, га-

зетами на дому; разспределенiе занятiй между членами Правленiя; выбор и приоб-

ретенiе для библиотеки всяких печатных изданiй; заботы об охраненiи имущества

библiотеки; исполненiе надлежаще утвержденной сметы, и — наконец — испол-

ненiе порученiй Общаго Собранiя касательно прав библiотеки, перечисленных в

& 26 и пункте а & 27-го сего устава.

б) изысканiе мер к увеличенiю средств учрежденiя: составленiе предположенiй об

улучшенiи библiотеки читальни; организацiя продажи печатных произведенiй в раз-

нос (& 27 б); организацiя высылки книг серiями и прiем пожертвованiй и устройство

в пользу учрежденiя публичных чтенiй, спектаклей, базаров и т.п. (& 27 г);

в) исполненiе заявленiй членов библiотеки о созыве чрезвычайнаго Собранiя, и

г) предаставленiе Общему Собранiю отчета за прошлый год и проекта сметы на

будущiй.
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§ 24.

Правленiе передает годовой отчет библiотеке в ревизiонную комиссiю за две не-

дели до очередного Собранiя. Ревиозiонная комиссiя возвращает его с своими за-

мечанiями Правленiю нхе позже как за три дня до Общаго Собранiя. Правленiе

вносит отчет с замечанiями комиссiи на утвержденiе Общаго Собранiя.

Ревизiонная комиссiя имеет право производить в теченiи года экстренныя реви-

зiи библiотеки и ея сумм.

Примечанiе. Отчетный год считается с 1-го января.

§ 25.

Ближайшее заведыванiе библiотекой Правленiе поручает кому либо из своих чле-

нов или библiотекарю и его помощникам по найму. Действiя библiотекаря и его

помощников определяются особою инструкцiею.

Примечанiе. К занятiю должности библиотекаря и его помощников допускают-

ся лица обоего пола.

§ 26.

Библiотека-читальня имеет право для своих надобностей: а) приобретать и от-

чуждать в городе Бельске и его уезде недвижимыя имущества и отдавать их в за-

лог или в арендое содержанiе; б) образовывать для разных надобностей, касатель-

но задач учрежденiя, капиталы; в) заключать всякiе договоры; г) вступать в обяза-

тельства и д) искать и отвечать на суде.

Дополненiе к пункту б): В случае условнаго пожертвованiя кем либо капитала

или процентов с капитала на приобретенiе литературы (и других печатных произ-

веденiй), касающейся спецiально того или другого историческаго лица, событiя

и т.п., либо той или иной отрасли знанiя — воля жертвователя для библiотеки- чи-

тальни должна быть священна.

§ 27.

Библiотека-читальня в своем раiоне, с соблюденiем действующих по сему пред-

мету узаконенiй, имеет право; а) открывать явочным порядком отдельныя учреж-

денiя и предпрiятiя, как то: филiальныя отделенiя, книжные магазины и кiоски,

писчебумажныя лавки и т. п.; организовывать продажу книг, брошюр, газет и т.п.

в разнос; в) организовывать высылку серiями книг для прочтенiя в окрестныя мест-

ности (передвижныя библiотеки); г) устраивать публичныя чтенiя, спектакли, кон-

церты, базары, сборы пожертвованiй и т. п.

§ 28.

Библiотеке-читальне дозволяется иметь для своих надобностей: а) различные

печатные бланки с фирмой учрежденiя, б) печать с надписью: „Бельская (Гроднен-

ской губ.) Общественная библiотека-читальня” и другую „для пакетов” и в) круж-

ку для сбора пожертоваванiй.

§ 29.

В случае ликвидацiи библiотеки все ея имущество передается городу Бельску

(Гродненской губ.), если он обяжется продолжать дело библiотеки; в противном

случае какому-либо из общественных учрежденiй Бельска по испрошенiи на то

в установленном порядке надлежащаго разрешенiя.
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CIOCIA SANA

Moje wspomnienia o Œwiet³anie

Syczewskiej — Cioci Sanie, jak J¹

nazywaliœmy, zawsze bêd¹ mi siê ko-

jarzyæ z „Dubiczami” — posiad³oœ-

ci¹ przy ulicy Dubicze, poœród wie-

kowych lip, sadzonych przez na-

szych wspólnych przodków. Ciocia

by³a spokrewniona z moim ojcem

— Jerzym Ostasiewiczem. Ka¿de

wakacje spêdza³a w maj¹tku moich

dziadków w Dziêcio³owie. Beztro-

skie dzieciñstwo przerwa³a wojna.

Obie rodziny spotka³ podobny los

— wywózka zorganizowana przez

NKWD. Œwiet³ana Kostycewicz wraz

z matk¹ zosta³y aresztowane i zes³a-

ne na Syberiê (A³tajski Kraj), Osta-

siewiczowie trafili do Kazachstanu.

Po zakoñczeniu drugiej wojny œwia-

towej Ciocia Sana wróci³y do Biel-

ska. Z rodziny Ostasiewiczów wró-

ci³ tu tylko mój ojciec — zosta³ oto-

czony opiek¹ i wsparciem przez ro-

dzinê Kostycewiczów, zawsze utrzymywa³ z nimi bliski kontakt.

Bêdê pamiêta³ Ciociê jako osobê nadzwyczaj ¿yczliw¹ ludziom, przyjaz-

n¹ i goœcinn¹. Zawsze s³u¿y³a dobr¹ rad¹ jako cz³owiek m¹dry, uczciwy i doœ-

wiadczony przez ¿ycie.

Dawa³a wsparcie swoim

bliskim w trudnych chwi-

lach. Zawsze czuliœmy, ¿e

nasza rodzina jest dla Niej

wa¿na i szczególna. Dob-

rze bêdê pamiêta³ rodzin-

ne spotkania oraz biesia-

dy, które odbywa³y siê na

Dubiczach w rezydencji

Syczewskich.

Ciociê ogromnie ceni-

³em za niesamowit¹ wrêcz

Zinaida i Swietłana Kostycewicz, 1933

Swietłana Syczewska z załogą apteki przy ratuszu, ok. 1960
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pamiêæ dotycz¹c¹ czasów i wydarzeñ które prze¿y³a. Ciocia Sana — dosko-

na³y gawêdziarz — by³a bezcennym Ÿród³em informacji o rodzinie Kosty-

cewiczów i Ostasiewiczów, jak równie¿ o kilku pokoleniach naszych wspól-

nych przodków. Nie pos³uguj¹c siê ¿adnymi zapiskami, potrafi³a nakreœliæ

imponuj¹ce drzewo genealogiczne naszych rodzin, jak równie¿ okreœliæ

stopieñ pokrewieñstwa bliskich i dalekich krewnych. Podkreœlenia wyma-

ga fakt, ¿e Jej wiedza pos³u¿y³a lokalnym historykom do odtworzenia szcze-

gó³ów czasów minionych Bielska i okolic. Da³a siê równie¿ poznaæ jako

dzia³aczka bielskiego oddzia³u Zwi¹zku Sybiraków. W latach dziewiêædzie-

si¹tych Ciocia podjê³a starania w celu poznania losów moich zaginionych

dziadków — Jerzego i Ludmi³y Ostasiewiczów, którzy po wojnie nie wrócili

z powrotem do Polski. Niestety, wysi³ki te nie przynios³y rezultatów.

Trudno jest ¿egnaæ siê z osob¹, która dla mnie i mojej rodziny znaczy³a

tak wiele. Dla mnie osoba ta pozostanie w pamiêci na d³ugie lata.

Piotr Ostasiewicz

Swiet³ana Syczewska odesz³a ku Wiecznoœci w przededniu œwiêta Przemienienia

Pañskiego, 17 sierpnia 2007 r. Spoczê³a na bielskim cmentarzu obok rodziców.

W 2005 r. Zespo³owi Szkó³ z Dodatkow¹ Nauk¹ Jêzyka Bia³oruskiego w Bielsku Pod-

laskim nadano imiê jej ojca — Jaros³awa Kostycewicza.

Swietłana Syczewska przed rodzinnym domem na Dubiczach, ok. 1980
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ßÊ ÌÅÑÒÎ ÎÐËÞ ËÞÄÜÌI ÎÑÀÄIËI

Початок шэснанцэтого вiMека для ПуMодляшша быв вэльмi добрым. Мудры

рэшэннi володаруMов спрыялi дэмографiчному i экономiчному розвiтку рэ-

гiёну. Нэ густо досюль заселёны обшары на всхуMод од Бельска, почынают

ожывлятiсе. Повстают новы сёла i посады. Сэрэд iх знашлася i Орля.

Околіці ВуMорлі на мапі Рэймана з початку XIX в.
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Коло 1500 року вэлiкi князь Александр обдарыв зэмлямi на схуMод од Бель-

ска Еска Iвановiча, пiсара воеводы троцкого Мiколая Мiколаевiча Радзiвiлла

(ПуMодляшшэ належыло тогды шчэ до троцкого воеводства). Пiсар отрымав

войтоство, якое складалося з шысцi жэрэбюMов зэмлi коло Кошэлюов i Вэрвэ-

чок, а таксамо Топчыкальского лiMеса. Даны ёму прывiлей запэвнював тое вой-

тоство на вечность. Александр доручыв Еску Iвановiчу заложытi на дарова-

ных зэмлях место i осадiтi там вуMольных людi.

Нэзадовго, однак, король Александр нарушыв постановы свого прывiлею,

одбiраючы у Еска Топчыкальскi лiMес i два жэрэбi зэмлi на Вэрвэчках. Зэмлi

тые досталiсе за заслугi для Пётра Фурса, лiтовского пуMодскарбiя. В 1507 р.

покрывджоны Еско Iвановiч, боючыся стратiтi i рэшту, звэрнувсе до нового

Господара Жыгiмонта з просьбою потвэрдiтi ёго права. Ходiло про месце

тэпэрышнюй Орлi з поселенымi там людьмi. Правда, в прывiлею нэ высту-

пае шчэ сяя назва, але можэм бытi пэвны, што про еi ходiт.

Жыгiмонт прыхiльно однюссе до просьбы пiсара. ВуMон, ёго жена, дiMетi i наш-

чадкi отрымалi повнэ право володатi тымi зэмлямi. Моглi iх продаватi, заменя-

тi, докуповуватi. Володалi тожэ всiMем прыналежным. З прывiлею доведуемо-

ся, што на туMой тэрыторыi былi вжэ водяные млiны, а коло iх ставы i язы, в рэч-

ках водiлiся бобры. До орлянскiх млынуMов прыiждMжалi молотi збуMожэ людэ

з цiMелого бельского староства. Бельскiе державцы нэ мелi права того iм боро-

нiтi.

Прывiлей Еску Iвановiчу е найранейшым, в цiMелосцi захованым докумэн-

том найвышэйшуй вагi, односно Орлi. Тому руMок 1507, нэ бэз права, можна

назватi юбiлейным. Фрагмэнт того старобелоруского прывiлею быв прочы-

таны на юбiлейным фэсце, якi одбыўся ў местэчковi 2 вэрэсня сёго року.

Нiжэй друкуем цiMелы ёго тэкст. Заховавсе вуMон в кнiгах „Метрыкi Лiтов-

скуй”, якiя пэрэховуецце в Москве, а з 1995 р. Лiтовска Акадэмiя Наук вы-

дае еi поособнымi томамi. Орлянскi прывiлей быв надрукованы в томi 8 (Вiль-

но 1995). Чытаючы докумэнт, напiсаны на старобелорускуй мовi, просiм звэр-

нутi увагу на еi вэлiке подобенство до тэпэрышнюй мовы белорусув Бельш-

чыны, Гайнувшчыны i Семятыччыны.

Прывилей Еску Ивановичу, на чотыры жереби в Бельском повете,

названых Кошелевских, на вечность

23. 07. 1507

Во имя Боже, амин. Мы, Жигимонт, з ласки Божее король польский, вели-

кий княз литовский, руский, княжа пруское, жомойтски и иных пан и дедич,

чиним знаменито сим нашим листом, хто на него посмотрыт або чтучы его

вслышит, нынешним и потом будучым, кому будет потреб того ведати.

Бил нам чолом писар воеводы троцкого, пана Миколаев Миколаевича, Еско

Иванович и клал перед нами прывилей брата нашого Александра, короля его

милости, в котором жо привилею выписано, штож его милость дал ему вой-

товство в Бельском повете на чотырех жеребех Кошелевских, а на других двух
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жеребех земли Вервечичских и на лесе Топчикальском, который ж земли и лес

он поднял ся его милости на волоки розмерити и место людьми осадити при-

хожими, вольными, ку его милости пожиточному прывести. И который бы люди

на тых жеребех осели, тым казал его милость волю дати подле обычая тамош-

него, а выседевши волю тые люди мели его милости давати плату с каждое

волоки на год по золотому, а по два корцы овса, а по гусяти, а по двою куров,

а по тридцати яецъ, а один день в неделю службу тяглую служыти.

А мели с каждое волоки службу служыти и дачки давати по тому, как и по

иннымъ местом нашимъ тамошним люди з волок службу служать и подати да-

ють, а ему мела быти со всихъ тых волок десятая волока со всими платы и по-

житки, и колко бы мело быти тых десятых волок ему ся достати, тые вси волоки

дозволил его милость ему посполу мети к одной стороне, где бы он собе въсхо-

тел. А къ тому выписано в том прывилею брата нашого ему третий пенезь с при-

суда. А мел он с того службу земъскую заступовати по тому, какъ иные войтове

местъ наших тамошнего краю службу земскую заступають. А дал был его ми-

лость ему тое войтовъство на вечность. И поведил перед нами Еско Иванович,

штожъ дей его милость братъ нашъ зася тую Топчикалскую взял къ своей руце

и дал Петру Фурсу, ему зоставил толко тые вышеписаные люди, чотыри же-

ребъи. И бил нам чоломъ Еско, абыхмо то потвердили ему нашимъ листомъ.

Ино в тот же час пан Миколай Миколаевич, воевода троцкий, к нам за

ним причинил ся, абыхмо с тое данины брата нашого Еска не рушили.

И мы выслухавшы того привилея брата нашого Александра, короля его мило-

сти, и на причину пана воеводы троцкого, то вчинили: при том таки есмо его

зоставили и потвержаемъ то сим нашимъ листом, вечно ему и его жоне, и их

детемъ и напотомъ будучим их щадком, и его ближним. Мають они тые выше-

писаные чотыры жеребъи держати со всими людми и их всими землями пашън-

ыми и бортными, и зъ боры, и лесы, и дубровами, и зъ гаи, и ляды, и зъ лядищи,

и съ хворостъники, и с сеножатьми, и с болоты, и и с озеры, и зъ реками, и зъ

речками и их потоки, и зъ езы, и зъ ставы, и ставищы, и съ сажевками, и зъ млы-

ны и их вымелки, и зъ зеремены, и зъ бобровыми гоны, и со всими платы и до-

ходы грошовыми и медовыми, и бобровыми, и куничными, и со всякими ины-

ми поплатками и податьми, которым-колве именем могуть названы або менены

быти, со всим правомъ и пожитком и со всим с тымъ, как ся тые люди и их земли

зъ стародавна в своих границах мають, ничого на нас и наши наследки не остав-

ляючи, нежли маеть нам с того именя своего службу земскую заступовати пос-

пол з ыншими земяны белскими водле въставы и вхвалы земское. А державцы

белские не мають людем Белского повету заповедати ани боронити до млыновъ

его зъбожя возити ко мливу, и в тыи его люди и земли их и ни в которыи платы

и пожитки не мають ся ни во што вступати. И волен он и его справедливые нас-

ледки тые вышеописаные люди и земли отдати, продати, заменити, розшырити,

к своему вжиточному и лепшому обернути, как сами налепей розумеючы. А на

твердость того и печать нашу казали есмо прывесити къ сему нашому листу.

Писан у Вилни, в лето 7015 месеца июля 23 день, индикт 10.
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OSOBLIWOŒCI ORLAÑSKICH OKOLIC

Publikujemy kolejny fragment ksi¹¿ki „Wieœ Reduty i Szernie we w³oœci

orlañskiej” autorstwa o. Grzegorza i matuszki Antoniny Sosnów, która uka¿e

siê drukiem pod koniec tego roku. Tym razem proponujemy poznaæ miej-

sca ciekawe, tajemnicze i niepowtarzalne, wœród nich uroczysko PuMod Ze-

lonym Dubom, Steñkaruszczyna i Czortowy Worota. Zapoznamy siê rów-

nie¿ z oryginalnymi nazwami terenowymi w Redutach i Szerniach.

Wieœ Reduty i Szernie

ZeluMonka i rudutowskie m³yny

Uroczysko Zeluonka znane jest z rosn¹cych ogromnych dêbów oraz przep³y-

waj¹cego strumyka o nazwie Zeluonka, który wpada³ do rzeki Orlanki. Miejsce

to nazywano równie¿ Puod Zelonym Dubom. Wœród mieszkañców kr¹¿y³a legen-

da, ¿e w czasie odwrotu wojsk napole-

oñskich z Rosji, ¿o³nierz francuski

mia³ pod dêbami zakopaæ zrabowany

skarb. W nocy wydobywaj¹cy siê z b³o-

ta fosfor wygl¹da³ jak ogniki, a ludzie

mówili, ¿e czyœci siê z³oto. ¯adnemu

z poszukiwaczy nie uda³o siê odkopaæ

skarbu. Wzniesienie ko³o Zielonego Dê-

bu uleg³o zniszczeniu, poniewa¿ po-

bierano z niego ¿wir do budowy dróg,

obecnie zaros³o krzakami.

Inn¹ wersjê o Zelonym Dubie opisa³

Micha³ Mincewicz: „W przekonaniu

mieszkañców niektóre miejsca s¹

siedliskiem strachów, w których uka-

zuj¹ siê zjawy potêpieñców albo kró-

luje „z³o”, zwodz¹ce samotnie pow-

racaj¹cych ludzi. Oko³o 2 km od Or-

li w kierunku Redut i Dubicz Cer-

kiewnych, niezwyk³¹ magiczn¹ moc

stanowi³ nie krzy¿ i nie kapliczka, ale

d¹b zwany „dêbem zielonym”... Te-

raz tego drzewa ju¿ nie ma (opowia-

da Aleksander Korniejew z Orli, lat

90) i kiedy dok³adnie go œciêto, to nikt nie pamiêta. Trochê dalej ros³y m³o-

de dêby. Te m³ode dêby by³y wielkie i pamiêtam jak po powrocie z Rosji

w 1918 r. my, dzieci, ³aziliœmy, aby ³amaæ odpowiednie ga³êzie na p³ozy do

Następca starego „zelonoho duba”
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sanek. Droga by³a szeroka, piaszczysta, a dooko³a rós³ wielki las, nazywany

„Czarnym Lasem”... Ka¿dego, kto têdy szed³ lub jecha³, mog³y spotkaæ dziwy.

W lesie ¿y³y ptaki — bekasy wydawa³y g³os podobny do owcy. I te ptaszki be-

czeli i zwodzili ludzi z drogi. Wielu ludzi, co wracali po targu, tam tracili swój

maj¹tek. Opowiadali ró¿ne rzeczy. Podczas I wojny œwiatowej, gdzieœ w pobli-

¿u „zielonego dêbu” carscy ¿o³nierze zakopali swoj¹ kasê wojskow¹, z³ote

monety. Zrobili plan. Wielu z tutejszych, choæ szukali, nikt nie znalaz³”1.

Tyle mówi¹ legendy. Która z nich g³osi prawdê, trudno dzisiaj powie-

dzieæ. Byæ mo¿e szczêœliwiec znajdzie napoleoñskie lub carskie z³oto. Obec-

nie utworzono tu leœn¹ œcie¿kê przyrodnicz¹, nad rzek¹ Orlank¹. Otoczo-

na jest ona lasem, odtwarzanym poprzez zalesienia, znanym z historycz-

nych Ÿróde³ jako Czarny Las. Id¹c turystyczn¹ œcie¿k¹ mo¿na zobaczyæ gru-

pê wiekowych sosen, strome urwiska rzeki, tamy bobrowe, ¿eremia, roœlin-

noœæ wodn¹, leœn¹ i ³¹kow¹...przy koñcu œcie¿ki spotykamy resztki pagórka stano-

wi¹cego znane z ludowych przekazów miejsce „Pod Zielonym Dêbem” 2.

Co na temat Zeluonki mówi¹ natomiast Ÿród³a historyczne? Pierwsze in-

formacje o jednym z najbardziej tajemniczych miejsc w okolicach wsi Redu-

ty pochodz¹ z pocz¹tku XVII wieku. W Regestrze zasiewów maj¹tku Orla

z 1605 r. odnotowano trzy folwarki: Orlie, Paskowszczyzna i Zeliony3. W do-

kumencie póŸniejszym o lat dwanaœcie czytamy: „Folwark Zielonowski pod

Rudo³tami nowo przeniesiony z domem, z gumnem, z chlewami, z sadem,

z ogrodem na jarzyny”4. Z nieznanych bli¿ej przyczyn folwark przesta³ istnieæ

Orlanka na Zielonce to obecnie raj dla bobrów
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ju¿ przed 1635 r. Nie odnotowuje

go bowiem Inwentarz z tego roku

(mamy bardzo szczegó³owe opisy

folwarków w Orli, Mik³aszach

i PaszkowszczyŸnie). Nowy folwark

powsta³ dopiero przed 1655 r.

Na Zielonce pozosta³ natomiast

m³yn wodny z foluszem. Odnoto-

wuje go ju¿ Inwentarz z 1635 r., ja-

ko „Stawek Jachimowski z m³ynem

i foluszem”5. Pierwszym m³yna-

rzem móg³ tu byæ wiêc niejaki Joa-

chim, inaczej Jakim. Szerzej m³yn

opisuje inwentarz z 1655 r.: „M³yn

Jakimowszczyzna na Zielonce ku

Rudo³tom o iednym kole ze wszys-

tkim narz¹dem. Wrota z tarcic ro-

bione na biegunach drewnianych.

Izdebka do niey drzwi na biegu-

nach z zasuwkami. Piec z gliny ubi-

ty. W tem m³ynie skrzynia dla zsy-

pania miarek z tarcic robiona

z zaszczepk¹ y proboiem. M³yna-

rzem Dawid Waleszuk”6. W czasie wojen m³yn na Zielonce by³ opuszczony. Do-

piero przed 1669 r. osiedli³ siê tu nowy m³ynarz Dawid Gliñski. Przy kolejnym

opisie m³yna zwrócono uwagê na potrzebê uruchomienia przy nim folusza,

oczywiœcie, przy wsparciu dworu7. W samej wsi Reduty dzia³a³ w tym czasie dru-

gi m³yn. Inwentarz donosi nam o tym: W 1669 r. „M³yn w Rudo³tach w gurê

o iednym kole ze wszystkimi do m³yna przynale¿noœciami, czêœci¹ s³om¹, a czêœ-

ci¹ dranicami kryty, drzwi do niego dwoie na biegunach drewnianych, ¿elazny-

mi gozdziami zbiane. M³ynarzem w tym m³ynie Prokop Zacharzewski zostaie”.

M³yn wodny w Redutach funkcjonowa³ jeszcze w XIX wieku. Zalew m³yñski

widzimy na mapie wsi, sporz¹dzonej w 1839 r na polecenie ksiêcia Wittgensz-

tejna. M³yn rudutowski by³ wspomniany jeszcze w aktach urzêdowych z 3 mar-

ca 1894 r. Obok browaru i m³ynu wodnego w Orli, wiatraku i cegielni na Anto-

nowie, stanowi³ on w³asnoœæ ksiêcia Fryderyka (Teodora) Wittgensztejna8. Pa-

mi¹tk¹ po m³ynie i zalewie jest istniej¹ca do dziœ nazwa uroczyska Oziero.

Steñkaruszczyna

Nazwa uroczyska, le¿¹cego po lewej stronie rzeki Orlanki, granicz¹cego

z gruntami wsi Koszele, pochodzi od imienia nieznanego nam dziœ Steñki.

W okresie funkcjonowania dóbr orlañskich, znajdowa³a siê tu siedziba stra¿ni-

ka lasów dworskich. W tym miejscu rzeka Orlanka p³ynê³a szerokim korytem,

Grupa dziewcząt, lata trzydzieste
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nazywanym przez mie-

szkañców Olesiowa Ja-

ma. Po przeciwnej stro-

nie rzeki le¿a³o uroczy-

sko ZeluMonka.

Ksiêgi metrykalne

parafii Orla z lat 1813-

1826 wymieniaj¹ stra¿-

ników lasów orlañ-

skich Mateusza ¯abê

i Jana Bosieckiego.

W 1815 roku odnoto-

wano: „Stenkaruszczy-

na, Wieœniakowi Jano-

wi Pietrukowi ma³¿onka Jego Anastazja Doboszukowa dnia 22 marca 1815

roku urodzi³a córkê, która tego¿ dnia ochrzczona, bierzmowana w cerkwi

orlañskiej przez x. A. Bielawskiego parafii orlañskiej nazwana imieniem Pe-

lagia. Rodzice byli Imci Pan Jan Jarapewicz pisarz dworu Rudu³towskiego

z Imci¹ Dominik¹ Bielawsk¹ Prezbiterow¹ Orlañsk¹. Asystenci Marcin Mar-

czuk dziesiêtnik9 z Redu³t z Parasked¹ Hryhorow¹ z Rudu³t. Dnia 18.04.1817

roku Ja ksi¹dz Augustyn Bielawski par. Orlañskiej ochrzci³em bierzmowa³em

dzieci w cerkwi Orlañskiej z rodziców szlachetnie urodzonych Wmci Pana

Mateusza ¯aby stra¿nika lasów orlañskich i Maryanny œlubnych ma³¿onków

imieniem Benigna Katarzyna. Kumowstwo W Imci Pana Jana Tokarzewski

ekonom dworu orlañskiego Imcie Pani¹ Maryann¹ Ignacow¹ Podczask¹ eko-

nomow¹ z Rudu³t. Asystenci W Imci Pan Ignacy Podczaski ekonom dworu

Rudu³towskiego z Imcia Pani¹ Dominik¹ Bielawsk¹ Prezbiterow¹ Orlañsk¹”10.

Dwa lata póŸniej Mateusz ¯aba by³ chrzestnym syna Jana Piotroskiewicza

z Redutów, o czym metryka donosi s³owami nastêpuj¹cymi: „Furmanowi w Re-

dutach Janowi Piotroskiewiczowi ma³¿onka iego Anastazja Dziedziczanka

Chwedorowa dnia 4.07.1817 r. urodzi³a syna któren tego¿ dnia ochrzczony,

bierzmowany w cerkwi orlañskiej przez x. Augustyna Bielawskiego par. or-

lañskiej i nazwany imieniem Andrzej Symeon. Rodzice chrzestni byli Imci

Pan Mateusz ̄ aba stra¿nik lasów orlañskich z Imci¹ Pani¹ Dominik¹ Bielaw-

sk¹ proboszczow¹ orlañsk¹. Asystenci Imci Pan Pawe³ Jakubowski pisarz Ba-

ranowców z Imci¹ Pann¹ Katarzyn¹ Rostkowsk¹ gospodyni¹ z Rudu³t”11.

W 1823 r. stra¿nik lasów orlañskich Jan Bosiecki zosta³ kumem u same-

go proboszcza cerkwi orlañskiej o. Augusta Bielawskiego.

Puod mohi³kami

Nazwa odnosi siê do gruntów, po³o¿onych w s¹siedztwie cmentarza wiej-

skiego. By³ on prawdopodobnie za³o¿ony w czasach pruskich; po raz pierw-

szy „mogi³ki” odnotowuje Inwentarz z 1808 r. Nie zachowa³y siê jednak ¿ad-

Most na Orlance w Redutach, na dalszym planie „Oziero”, ok. 1960
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ne zabytki z tego czasu. Wynika³o to z tradycji, czy te¿ raczej z biedy miesz-

kañców. Dawniej materia³ trwalszy ni¿ drewno, ze wzglêdu na du¿¹ cenê, by³

w zasadzie niedostêpny. Najstarsze groby licz¹ wiêc sobie oko³o 50 lat, bo tyle

móg³ przetrwaæ drewniany krzy¿ i piaskowa mogi³a. Krzy¿e drewniane nie

maj¹ z regu³y ¿adnej inskrypcji, napisy by³y ryte bezpoœrednio w drewnie

i obecnie ju¿ nieczytelne.

Zachowane pomniki pochodz¹ z lat czterdziestych XX wieku. Obecnie na

cmentarzu przewa¿aj¹ pomniki z lastryko, jest tak¿e kilkanaœcie z marmuru, ich

kszta³t, liternictwo i wygl¹d s¹ jednostajne i monotonne. Przewa¿aj¹ napisy w jê-

zyku rosyjskim, s³owiañskim, wyj¹tkiem jest liternictwo polskie. Groby dziadków,

rodziców lub wspó³ma³¿onków s¹ pielêgnowane. Wiosn¹ i jesieni¹ odprawia siê

panichidy i œwiêci groby. Cmentarz z czasem powiêkszono, obecnie ma powierz-

chniê 1.91 ha i s³u¿y nie tylko dla prawos³awnych, ale tak¿e dla baptystów.

Czortowy Worota

U zbiegu drogi z Redutów i Orli do Dubicz Cerkiewnych (trójk¹t) znajdo-

wa³ siê cmentarz niemiecki z pierwszej wojny œwiatowej, obecnie zaroœniêty

krzakami. Mieszkañcy nazywali ten odcinek Czortowy Worota, by³o to miejsce,

gdzie ludzie b³¹dzili. Opowiadano, ¿e kilkaset metrów st¹d sta³a karczma.

Pewien gospodarz po obfitym posi³ku usn¹³ na wozie, a koñ sam poniós³ go

w niew³aœciwym kierunku. Dooko³a znajdowa³y siê nieprzebyte bagna, ran-

kiem gospodarz obudzi³ siê na furmance, w obcym miejscu, mówi¹c: ca³¹ noc

po wertepach prowadzi³a nieczysta si³a. Wielokrotnie w dzieciñstwie s³ysza³am tê

opowieœæ od Aleksego Troca.

Micha³ Mincewicz pisa³ tak o tym miejscu: „... u zbiegu drogi do Redut,

znajduje siê zaniedbane miejsce pochówku ¿o³nierzy niemieckich z okresu

I wojny œwiatowej. Polegli, zaskoczeni podczas mycia siê w rzece Orlance.

Kilka lat temu, zapewne w poszukiwaniu skarbu lub amunicji, ktoœ sprofano-

wa³ miejsce wiecznego spoczynku. Rozkopano jedn¹ ze zbiorowych mogi³.

Niektóre z du¿ych ludzkich koœci, buty, le¿a³y przez d³ugi czas na powierzch-

ni... Odkopano wówczas zardzewia³y karabin i oprawione w szk³o, dobrze za-

chowane, zdjêcie poleg³ego. Obecnie miejsce to pozostaje w spokoju, a tu¿

obok zasadzono m³ody las”12.

W 1975 roku o uroczysku Czortowy worota pisano: „Droga d³ugoœci 1,5

km. Jest w czasie deszczu nie przejezdna. Gmina Orla w tym zakresie nic

nie robi. Mieszkañcy te¿ nie przejawiaj¹ ¿adnej inicjatywy, lepiej brn¹æ po

b³ocie. Nie darmo taka nazwa pasuje do tego uroczyska. Mieszkañcy niech

czekaj¹ wed³ug przys³owia spodiewawsja died na mied, a luMoh spati ne jewszy13.

Uroczyska we wsi Reduty

Szmerech — serwituty wsi Koszele, poroœniêty leszczyn¹, dzikimi malinami,

porzeczkami i je¿ynami. Obecnie podzielony pomiêdzy gospodarzami wsi

Koszele i Reduty
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H³uboczuk — wspólne pastwisko poroœniête krzakami olszyny, obecnie po-

dzielone pomiêdzy gospodarzy wsi Reduty

Zakowe bo³oto — bagno, stuj³o dla byd³a, obecnie zagospodarowane

Lipinki — graniczy z Topczykalskim lasem (serwituty wsi Topczyka³y)

Repiska — (granicz¹ z Welikim Liesom (Szerniowskim)

Hrudy — obok Repiska

Diki £uh — szuwary (w latach 70. wykopywano torf)

Dolina — pastwisko oddzielaj¹ce Lipinki od Kruszyny

Kruszyny — poroœniête krzakami olszyny, zagospodarowane na pastwisko

Wyhon14 — ogólno wiejskie pastwisko

Koniec doliny — graniczy z gruntami wsi Toporki

Krynica — koniec Kruszynów, pola i krynica by³y obudowane drewnianymi

deskami, ch³odna i smaczna woda

Krynica — naprzeciwko wsi Reduty: ³¹ka i Ÿróde³ko

¯ere³o — ³¹ka i ogrody — ciek wodny

Czetwiertyny — dawniej æwieræ w³óki w stronê wsi Toporki

Pod Horeju — znajdowa³a siê ¿wirownia

Hryciuwszczyna — ³¹ka i pole pañskie

Pañskie — grunta dworu ci¹gnê³y siê od rzeki Orlanki do granicy wsi To-

porki, ros³y du¿e dzikie grusze, na pocz¹tku XX wieku sprzedane gospoda-

rzom

Nowiny; Dworskie — gdzie sta³ dwór naprzeciwko wsi Rudka a¿ do uroczy-

ska ¯umirka

Hrab; Nadadki — ko³o Rudki

Krawszczuwszczyna — po prawej stronie rzeki Orlanki — ³¹ki i pola

Na rudutowskiej ulicy, ok. 1960
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Pop³awy — wspólnota wiejska

Seredni Pop³awy

Podleszczyny

BuMor — obecnie poroœniêty lasem

¯orstwa

Czortowy Worota — obecnie cmentarz niemiecki z I wojny œwiatowej

Czetwertyny — trójk¹t pomiêdzy drog¹ z Redutów do Dubicz Cerkiewnych

Pod bo³otom — bagno zaroœniête traw¹, w stronê Orli

Bo³oto — poroœniête trawami — bagniste

Pod Dubom — w pobli¿u uroczyska Zelony Dub

Miskie — w pobli¿u gruntów Orla

Try zahony — ci¹gn¹ce siê od drogi do Redut a¿ do rzeki Orlanki — naprze-

ciwko cmentarza Serwituty (Serweta obok ̄ arki); istnia³y jeszcze do lat osiem-

dziesi¹tych XX wieku; dopiero wówczas zosta³y one podzielone pomiêdzy

gospodarzy15

Hlinki — w pobli¿u mostu, jad¹c z Orli po prawej stronie — kopano glinê

Oziero — po lewej stronie mostu do Redut, w dawnych czasach m³yn wod-

ny, nastêpnie wiejska wspólnota, obecnie nale¿y do gospodarzy

Za K³uniami — ogrody i ³¹ki ci¹gn¹ce siê do rzeki Orlanki

Podane nazwy uroczysk zachowa³y siê do dnia dzisiejszego, a kilku z nich,

jak Oznyszcze, Smolowina mieszkañcy ju¿ nie pamiêtaj¹.

Znane uroczyska we wsi Szernie

Inwentarz z 1808 r. po raz pierwszy odnotowuje te¿ uroczyska we wsi Szernie,

wœród nich: Trojany, Dolina, £uh, Peredsiele, Wy¿ar, Kruh³y Pop³aw, Raczkowo,

Zachwoianie, Mi¿ybrodzie, Hruzkoje, Kruh³y £uh, Zliszki. Czêœæ z nich zacho-

wa³a pamiêæ ludzka do dziœ, w niektórych przypadkach w zmienionej formie.

Oto wykaz nazw funkcjonuj¹cych obecnie:

Baranuszczyna — by³y folwark

Oszyjki — pole orne, na miedzach ros³y dzikie grusze ulêga³ki

Bo³oto — w stronê wsi Paszkowszczyzna

Zadnie, Zabrodom, Zahajki

Zakrynycia — na wschód od cmentarza

Hruskoje — ³¹ki na po³udnie od wsi

Zahorudie — ogrody na wschód od wsi

Szmat — pole i ³¹ki przy dawnym dworze Baranowszczyzna

Husta chwoinka

Berezniak — na pó³noc wsi

Czortkuowszczyna — ³¹ki nad rzek¹ Bia³¹

Podtrojanie — na po³udniowy wschód od wsi

Raczowo — na zachód od wsi

Cerkwisko — na zachód od wsi; nazwa wskazuje na istnienie w tym miejscu cerkwi

Jordanowi — ciek wodny
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policji, do s¹du, dostarczaæ rekruta, zapobiegaæ przestêpstwom, nie dopuszczaæ do

bijatyk, pilnowaæ z³odziei, organizowaæ pomoc w wypadkach po¿aru itp. Bielsk Pod-

laski Studia i materia³y do dziejów miasta, red. Z. Romaniuk, Bielsk Podlaski s. 136.
10 Archiwum Parafialne w Orli, Ksiêga metrykalna ... 1815 r., s. 20, rkps.
11 Archiwum Parafialne w Orli, Ksiêga metrykalna par. Orla z 1817 r., s. 21.
12 M. Mincewicz, Kontakty 2000 r., nr 21.
13 M. Panfiluk, Czortowy worota, Niva 1975 r., nr 39, s. 7.
14 W latach 70. XX wieku przyst¹piono do zagospodarowania ogólnego pastwi-

ska. Mieszkañcy wsi ostro protestowali przeciwko melioracji z powodu braku

pastwiska dla inwentarza. W czasie prac na miejsce przyjecha³ nawet prokura-

tor, aby powstrzymaæ krzepkich mieszkañców przed sankcjami, jakie im grozi³y.

W 1972 roku prasa donosi³a: ...mieszkañcy Redut maj¹ teraz wygodê z wypasem krów.

Ko³o wsi ci¹gn¹ siê ³¹ki powy¿ej 20 hektarów zasiane szlachetn¹ traw¹. Tylko dlaczego

we wsi nie ma zlewni? Obecnie ogólne pastwisko podzielone pomiêdzy gospoda-

rzy. W. Bura, Wygoda, Niva 1972 r., nr 28, s. 7.
15 W sporze chodzi³o o to, do kogo nale¿¹ serwituty - do Orli, czy do Redut? Miesz-

kaniec z Redut Metody Bochenek w owym czasie pracowa³ w Gromadzkiej Ra-

dzie Narodowej w Orli. Zwróci³ siê z zapytaniem do Archiwum Akt Dawnych

w Warszawie, otrzyma³ potwierdzenie, ¿e pastwisko nale¿y do gromady Reduty.

Peredsile — droga do Malinnik

W Szerniach istnieje stary cmentarz, ze wzglêdu na warunki sanitarne,

zamkniêty za czasów rz¹dów pruskich. Znajdowa³ siê blisko zabudowañ wiej-

skich i mia³ powierzchniê powierzchni 0.39 ha. Znajdowa³ siê za obecn¹

œwietlic¹, teraz widzimy tu trzy drewniane krzy¿e. Nowy cmentarz o powierz-

chni 0.64 ha znajduje siê oko³o kilometra od wsi. Takie same pomniki, jak

w Redutach mo¿na spotkaæ na cmentarzu w Szerniach.

o. Grzegorz Sosna

m. Antonina Troc-Sosna
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ZBUCZ I MORZE W SZESNASTYM WIEKU

Puszcza Bielska jest chyba najbardziej legendarnym obszarem leœnym na

Podlaszu. Od wielu lat budzi westchnienia leœników, którzy marz¹ o jej od-

tworzeniu. Interesuje te¿ historyków, staraj¹cych siê z kolei odtworzyæ pro-

ces doœæ szybkiej zamiany krajobrazu leœnego w gêsto zasiedlony obszar rol-

niczy. S¹ przy tym wyraŸnie zafascynowani przedsiêbiorczoœci¹ dawnych miesz-

kañców Bielska, z niebywa³ym mozo³em trzebi¹cych drzewostan w celach han-

dlowych. Warto wspomnieæ chocia¿by mieszczan Piotra i Szymona, którzy

oko³o 1465 r. sp³awili Narwi¹ i Wis³¹ do Gdañska ponad 3200 sztuk doboro-

wych kloców, przewa¿nie sosnowych. Pochodzi³y one z okolic rzeki Supraœli,

bo ten obszar równie¿ wchodzi³ wówczas w obrêb Puszczy Bielskiej.

Centrum Puszczy Bielskiej stanowi³ oczywiœcie Bielsk. Jeszcze do 1554 r.,

do czasów reform królowej Bony, jego mieszkañcy mieli prawo wolnego wrê-

bu do Puszczy. W tym w³aœnie okresie na jej obszarze powsta³y nowe miasta

i w³oœci: Narew (za³o¿ona przez bielszczan jako port rzeczny), Kleszczele, dob-

ra Bia³ystok oraz Orla, po³o¿ona na granicy Puszczy Bielskiej i Bia³owieskiej.

Obok nowych miast i dworów zak³adano dziesi¹tki miejscowoœci o charak-

terze wiejskim. Do po³owy XVI wieku wiêkszoœæ terytorium, le¿¹ca na wschód

do linii Bia³ystok, Narew, Kleszczele stanowi³a ju¿ obszar bezleœny. Na wschód

od Bielska istnia³y ludne osady, zarówno hospodarskie, jak i prywatne. Ufor-

mowa³a siê w³oœæ orlañska, dobra Szczyty i £oknica. W wyniku pomiary w³ócz-

nej, dokonanej w latach czterdziestych XVI w. skomasowano osadnictwo wiel-

koksi¹¿êce i w taki sposób powsta³y wsie ulicówki. Sytuowane by³y one zazwy-

czaj wzd³u¿ œciany obszaru leœnego, czyli z po³udnia na pó³noc. Widzimy to

chocia¿by na przyk³adzie wsi Czy¿e, Zbucz, Morze, Mochnate czy Stare Bere-

zowo, wzmiankowanych w aktach na pocz¹tku drugiej po³owy XVI wieku.

Mylne by³oby jednak¿e twierdzenie, ¿e wsie te powsta³y na „surowym korze-

niu”, dopiero po wyrêbie lasu. By³y one raczej kontynuacj¹ wczeœniej istniej¹-

cych, jednak¿e inaczej sytuowanych miejscowoœci i osad jednodworczych. Cmen-

tarzyska i kurhany z okolic wsi Kuraszewo, Lady, Kamieñ, Koj³y œwiadcz¹ o ak-

tywnym osadnictwie na tych terenach ju¿ w okresie wp³ywów rzymskich (III-

IV w. n.e.). Podobnie by³o we wczesnym œredniowieczu, kiedy centrum spo-

³eczno-gospodarcze tych okolic stanowi³ kompleks osadniczy ko³o Zbucza.

Oczywiœcie, znaczne po³acie tych terenów, do póŸnego œredniowiecza po-

rasta³y lasy. Z niektórych obszarów ust¹pi³y one nawet w XIX wieku, jak kom-

pleks leœny, po³o¿ony na wschodnich rubie¿ach majêtnoœci szczytowskich.

Do dziœ zachowa³ siê tu jedynie niewielki lasek zwany Hrabniak lub Pohulan-

ka. O dawnym zagospodarowywaniu lasu œwiadczy tak¿e nazwa wsi Lady, daw-

niej zapisywana jak Lada. S³owo to oznacza wytrzebione miejsce w lesie.

W pierwszej po³owie XVI wieku Lady sta³y siê siedzib¹ leœnictwa bielskie-

go. Na utrzymanie leœniczego zosta³ za³o¿ony tu folwark z dziewiêciow³ó-
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kowym uposa¿eniem ziemskim. Od nazwy miejscowoœci, ocala³y fragment

Puszczy Bielskiej po³o¿ony na po³udniowy-wschód od Narwi, nazwano Pusz-

cz¹ Ladzk¹. Tak zreszt¹ pozosta³o do dziœ.

O leœnictwie bielskim bêdziemy szerzej pisaæ w numerach nastêpnych.

Teraz skupmy siê na szesnastowiecznych losach dwóch miejscowoœci, wcho-

dz¹cych w jego sk³ad: Zbucza i Morza.

Pierwszy, znany opis wsi Zbucz pochodzi z kwietnia 1556 r. i zosta³ spo-

rz¹dzony w Kleszczelach. Czytamy w nim: W Leœnictwie Bielskiem woytostwo

zbuckie, sie³o Zbucz, w tem siele w³ok 20, miêdzy temi na woyta wolnych 2 y ochu³a

pewna. Czynszowych w³ok z wybranieck¹ 13, p³acze z ka¿dey na rok po R 5 fac. gr.

90 z tech¿e onsze z ka¿dey po beczek 2, przychodzi beczek 36, ka¿da k³ad¹c po groszy

20 fac 24. Suma prowentow tego sio³a fac 114.

Zbucz stanowi³ wiêc centrum wójtostwa, które obejmowa³o cztery wsie: Mo-

rze, Berezowo (Stare), Mochnate i sam Zbucz. Z dokumentu póŸniejszego o lat

dwadzieœcia — Lustracji Leœnictwa Bielskiego z 1576 roku — dowiadujemy

siê, ¿e wójtami zbuckimi byli Dani³owicze. W Zbuczu posiadali oni dwie w³óki

gruntu zwolnionego od podatków. Z pozosta³ych 18 w³ók mieszkañcy p³acili

czynsz: 21 groszy od w³óki, po 30 gr od osady (placu), 12 gr za t³oki, tak¿e

zobowi¹zani byli dostarczaæ leœniczemu po 2 beczki owsa, beczkê ¿yta, wóz

siana, gêsi, kury, jajka oraz niewody do ³owienia ryb. Na zobowi¹zania pieniê¿-

ne sk³ada³o siê tak¿e m³ynowe oraz wyrubne. Oprócz wymienionych w³ók w Zbu-

czu by³o 36 morg ziemi, dzia³a³a karczma piwna.

Obszar gruntów wsi Morze w 1576 r. by³ wiêkszy od Zbucza i obejmowa³

Mapa gruntów wsi Zbucz i Morze z końca XVIII wieku, sporządzona przez Michała Połchowskiego
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30 w³ók. Powinnoœci wobec leœniczego by³y takie same. Ogó³em wieœ p³aci³a

132/15 z³otych polskich prowentu oraz 7/15 m³ynowego i 10 z³ wyrubnego.

Morze posiada³o tak¿e karczmê; nie wiemy jednak czy by³a piwna czy te¿ go-

rza³czana.

Od roku 1576 urz¹d leœniczego bielskiego sprawowa³ Stanis³aw Troja-

nowski. Wczeœniej, od 1573 r., w randze rotmistrza, dowodzi³ wojskiem strze-

g¹cym zamku tykociñskiego. Wówczas to spotka³ siê ze strzelcami z Czy¿ów,

którzy przez dziesiêæ tygodni stacjonowali w Tykocinie z rusznicami. Po kil-

ku latach zjecha³ w czy¿owskie okolice na d³u¿ej. Osiad³szy w Ladach, obj¹³

funkcjê leœniczego bielskiego. Folwark ladzki posiada³ 9 w³ók ziemi, z któ-

rych „na dwór ku wychowaniu pana leœniczego orz¹ w³ók 3”.

Trojanowski by³ leœniczym równie¿ dwadzieœcia lat póŸniej. Widzimy go w cza-

sie rozstrzygania sporu miêdzy mieszkañcami wsi Zbucz i Morze w sierpniu

1586 roku.

Problem dotyczy³ u¿ytkowania czterech w³ók morgowanych przez mieszkañ-

ców Zbucza, które le¿a³y w s¹siedztwie z gruntami wsi Morze. Mieszkañcy os-

tatniej uwa¿ali, ¿e zbuczanie przez kolejnych osiemnaœcie lat bezprawnie u¿yt-

kowali grunta, które w rzeczywistoœci powinny nale¿eæ do Morza. Aby rozst-

rzygn¹æ spór, do siedziby leœniczego w Ladzie przyby³ Miko³aj Podoski, rewizor

leœnictwa bielskiego. Po zapoznaniu siê z dokumentami, poleci³ dokonanie

pomiaru gruntów wsi Zbucz. Roszczenia morzan okaza³y siê s³uszne. Zbucza-

nie bezprawnie u¿ytkowali cztery w³óki, nale¿¹ce do Morza oraz jedn¹ w³ókê,

pozostawion¹ dla s³u¿by leœnej.

W rezultacie zbuczanie zobowi¹zani zostali do odst¹pienia czterech w³ók

morzanom, pi¹t¹ zaœ w³ókê oddano do dyspozycji d³ugoletniemu s³udze

leœniczego bielskiego Jakimowi Zkrzynnikowi ze wsi Piliki. Zbuczanie nie

zgodzili siê jednak z decyzj¹ urzêdników i postanowili j¹ zaskar¿yæ do S¹du

Jego Królewskiej Moœci. Sprawy jednak¿e nie wygrali.

Poni¿ej przedstawimy ca³oœæ dokumentu z 1586 r., który omawia sprawê

sporu miêdzy Zbuczem a Morzem.

Doroteusz Fionik

Supervillam Morze oblata privilegy

Anna z Bożey łaski krolowa Polska Wielka Xiężna Litewska Ruska Pruska Mazowiecka

ie... Pani. Oznajmuiemy tem w tem naszem wszystkiem ktorem to wiedzieć należy iż za odesła-

niem do nasz Comissarzow naszech przytoczyła się była przed nas sprawa o grunt miedzy

dwiema wsiami naszemi Lesnictwa naszego Bielskiego Zbucza y Morza, iako o tem dostatecz-

nie Act Comissarzow naszych mawia, którego słowo od słowa rzecz tak się ma.

Mikołaj Podoski Czesnik Ziemie Ciechanowskiey Sekretarz y dworzanin Jey krolewskiey Msci

Rewizor do Leśnictwa Bielskiego iey krolewskiey Mosci Bielski oznaymuiemy wszem wobec y każ-

demu z osobna komu to wiedzieć należy, iż za decretem y listami iey krolewskiey Msci Pani naszey

Miłosciwey wyiechaliśmy na miejsce roznie między siołami Jey krolewskiey Msci Zbucza y sioła

Morza. Tam maiąc z sobą Miernicki przysięgłe y ludzie takie, którzy pomiarę dobrze rozumieią,

roskazaliśmy tego sioła Zbucza grunt ich pomierzyć, gdy iech grunty y włoki pomierzone wszy-
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stkie, nalazłosie nad iech pomiarą włoczną ma włok dwadziescia, z tychże włok morgowanych pięc

morgow trzydziesci osm, ktorech oni od lat osmnascie używali, z ktorech do skarbu Jey krolew-

skiey Msci nicz nie płacili, a ni żadnych powinnosci pełnili. Roskazaliśmy też pomierzac włóki

y grunty drugiego sioła Morza dostatecznie, którem zdawna nie dostawało do gruntow iech włok

morgowanych czterech. Czynsze podatki z włok trzydziestu do skarbu Jey krolewskiey Msci spełna

płaczą y powinności czynią. My tedy przypatrzywszy się temu, gdzie y dostatecznie według decre-

tu y lystu Jey Krolewskiey Msci, do którego się przychylaiąc nalezliśmy decretem naszem, aby to

sioło Morze spełna włoki y grunty swoie mieli, daiemy i tego (...) wymierzonego, którego zostało

nad włoki zbuczskie Morzanom wszystkiem włok cztery morgowanych do gruntow z sciany tegosz

sioła Zbucza, ścianą między niemi y gruntu (...) dostateczną nałożyć roszkazali, ktorech czterech

włok przydanech sioło Morze, które Jemu przymierzono odgraniczywszy sioła Zbucza spokoynie

y nienaruszenie używac maią czasy wiecznemi. A Zbuczanie nie maią się iem nigdy w ten grunt

wstępowac Morzanom przez nasz (...) ograniczonem pod zakładem pięćdziesiąt kop Litewskich

połowicze (...) naskarpiey Krolowey Msci (...) urząd Lesnictwa Bielskiego.

A iż Jakim Zkrzynnik z Pilikow poddany Jey Krolewskiey Msci pisze do Pana Lesnicego, aby był

opatrzony iako sługa dawny w Leśnictwie Bielskim, czoby bez szkody skarbu Jey Krolewskiey Msci

przydzielaiączmy się do listow y roszkazania Jey Krol. Msci daiemy w temże ż lyscie włokę morgo-

waną iedną wsi Zbuczow z krayną odgraniczy sioła Czyżewicz, którą włokę we wszystkich trzech

polach ma trzymac y używac spokoynie do łaski Jey Krol. Msci y wszelakie powinnosci y posłuszen-

stwo s tey włoki ma pełnic, iako y drudzy poddani. W temże siele Zbuczow pełnię, a sioło wszystko

Zbucze przysłuchawszy się decretowi naszemu, onego nieprzyiąwszy, rozumieiącz się Zbucz ukrzy-

dzonemi, appelowali do Sądu Jey Krol. Msci, ktorem Appelacy dopuscono y rok za trzy niedzieli

Appelaty przed Jey Krol. Msci założyli.A czo się było godziło według prawa pospolitego za seść

niedziel appelaczy douszcac y złożyc rok, ale dogadziąc aby w czas ten grunt y ten (...) który iest teraz

w ugorze, w czas był zaprawiony y zasiany na oziminę, tedyśmy umknęli czasu, aby one Jey Krolew-

ska Msc w tem złożonem roku, decretem swoiem wszędzie raczyła Morzanie swiadczyli się o skod

ktorech mianowali mieć na sto kop litewskich co się Zbuczanie ku skodom utratom przywiedli, z tem

wszystkiem z obydwu stron y ich (...) odczytamy one przez appelatię do Jey Krol. Msci

A dla lepszey wiary y pewnosci daliśmy ten lyst nasz pod pieczęciem z podpisy rąk naszych

własnech.

Działo się w Ladzie w Leśnictwie Roku Bożego 1586 dnia 7 sierpnia. Mikołaj Podoski Czes-

nik, Krolowey Jey Msci rewizor. Stanisław Trojanowski, Leśniczy Bielski.

My tedy Anna krolowa przerzeczona obaczywszy, że Comisarze nasi słuśnie bacznie y sprawiedli-

wie postąpili ad ich Morzanom we wszystkim potwierdzamy, przysądząic iem wiecznie włok morgo-

wych cztery, podług actu opisania Comisarskiego, a od Zbuczan ie oduimuiącz y oddalaiącz, którzy

iech niesłuśnie czas używali, tem decretem y Confirmatyą naszą.

A czo się tycze skodo, które się Morzanom pred Comisarzom na Zbuczany swiadczyli (...) od

nich wolnemi czyniemy (...) aby iusz te włoki od Zbuczan odiął, a Morzanom ie wiecznie podał,

także włokę Jakimowi naznaczoną, którą chcemy, aby on miał y oney wolnie używał. A na lepsze

świadectwo jest pod Rękę i pieczęć naszą wydaie.

Anna

29. 08. 1586 Warszawa

[AP w Bia³ymstoku, Ksiêga Grodzka Brañska 1640-41, k. 73-74]
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Запись моего проживания

Родился я 2 сентября 1916 году в Росии, Тамбовская губерня, Бори-

соглебский уезд, село Карапоткино. А почему в Росии? В 1915 году з на-

ших сторон было много семейств, которые выехали в беженство в глуб

Росiи, по поводу боязни перед немецким фронтом. В 1918 г. вынужде-

ны были мы вертятся на родину в Польшу. В Росии стало бесправие,

убийство, одним словом революция, смена правительства.

Приехали в Польшу перед Рождеством

того же года. Очень трудно было с пита-

нием. Не было хлеба, картошки, прямо на-

стоящий голод. Брат старший — Григорий

и сестра Таня пошли пешком на запад

в Польшу, на зароботки, чтобы можно бы-

ло поесть хлеба и картошки. Брат Констан-

тин, старший за меня на четыре года

и я остались с родителями дома и как то го-

лод пережили. Страдали болезнью тифом.

У отца была ветряная мельница, которая

давала поддержку в питании. Люди, кото-

рые не выезжали в беженство имели хлеб,

везли молоть на мельницу. Говорила моя ма-

ма, что интересно было слушать, как мои

сельские колеги розговаривали со мной, по-

тому, что я говорил по-русску.

В начале моего седьмого года, я пошёл

в первый класс. Учился в Збуче, после

в Старом Березове, ходивши на прямую

пешком. Сумка на книжки была со своего

полотна, мама ушила. Надо было терпеть холода, мороза, дожди, потому,

что одежда была слабая, совсем не так как теперь. Учеником я был первой

степени, был способен и счастлив.

В 1930 г. была конференця учителей орлянской гмины. В связи с тем, что

я был выдающим учеником сельских школ, выдали мне бесплатный билет

на десятьдневную экскурсю учеников в Познань и Варшаву. Там было неп-

лохо, но я от своих друзей отличался. В те времена между деревенскими

и городскими детьми была великая разница, по поводу одёжи. Но я старал-

ся в других отношениях быть им равным. Примерно, читать что либо, пи-

сать, говорить, спросить, ответить для меня не было тяжело. Относительно

денег, у меня тоже не было так, как у других учеников. Отец мой дал мне

на дорогу 5 злотых. Это по нашему немало, но в это время, по сравнению

Ульян Юшкевiч, 1910
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моих колег, я был бедным. Вынужден

был задолжится у учителя, которий

сопровождал целый состав нашей

группы.

Вернувшись домой рассказывал ро-

дителям и коллегам своим, но когда па-

па дознался, что я деньги оддолжал,

я думал, что будет меня ругать. Обош-

лось однак всё спокойно, поехал папа

в Гайновку и с учителем расчитался.

Окончивши школу, привыкал я к ра-

боте у отца на хозяйстве. Оно было

у него среднее, около 20 га земли. Бы-

ло много скота, надо было гонить, во-

дить на пастбище. А надо было и по-

гулять каждый вечер, повстречаться

с Марусей, которая была уважаемая

ещё со школьной лавы.

Однажды, каким то случаем в Збуч

прибыла девушка з Клещель именем

Нина, проживающая у Мефодиевых.

Она меня очень интересовала, и начал я с ней проводить лунныя вечера.

Однажды, вертаясь домой, встречает Маруся, любезная моя, и спрашивает

меня — будешь ходить к Клещелевке или оставишь?

Я спросил, почему ты так меня встречаешь, такой порой на рассвете.

А она говорит — Ты мне давал клятву на завсегда быть верным, не разста-

ваясь на всю жизнь свою. Я говорю — Почему я не слышал твоих обеща-

ний никаких? Она отвертила

— без уверенности обеща-

ний твоих не могу клятся. На

этом кончен розговор и ра-

зошлись.

День наступил с нереши-

тельных условий нашей

судьбы. Это было з суботы на

неделю. И в эту неделю

я и двоих колегув, отправи-

лись по условии с прошлой

недели, на встречу с девуш-

ками в Щитах. Приближаясь

в Щиты девушки уже были

на шоссе. А мы задали себе

вопрос — при встречи совер-

На одпусьцi, злева: Мiколай Макац, Дэнiс Тiхонюк,

Iван Кiрылюк, Пётр Юшкевiч, 1936

Шостаково, 1942; проважалi Володю Шварца в Германiю; сiдят

злева: Вiктор Юшкевiч, Володя Шварц, Грыгорый i Таня Шварц

(сэстра Пётра); друга злева стоiт мама Пётра Анна
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шенно не глядя на них, едем дальше в деревню Голоды.

В Голодах забавы нет, а в Щитах есть забава. А как хочется увидеть Ев-

ку, прямо душа утомляется от думки. И говорю своим колегам — едем в Щи-

ты. Повернули велосипеды и поехали в Щиты. Танцы уже были полтора

часа времени, а время было акурат 17-тая. Присматриваюсь, Евки моей лю-

бимой не видать. Господи, что я сделал! Она была с подругами на шоссе,

а я сдался вроде у меня никаких нет пожеланий, а тут сердце неустанно

разрывается.

Поеду в её дом. Заехал, стучу в дверь, никто неотвечает, иду напрямую,

смотрю, сидит какой то парень в обятиях с Евкой. Я спрашиваю, пойдёт

Евка сегодня на забаву. Она сказала — не иду. И я вернулся, поехал с каки-

ми то углублёнными мыслями домой. Уже было время пол третяго часа.

Прошло две недели, и начал забывать об Евке, хотя не совсем, и до сегодня

помню, но не в грустном положении.

Ещё вернусь сказать про музыкальную охоту. Очень хотелось играть на

каком либо инструменте, особенно на гитаре, с детского возраста. Но гита-

ры были дорогие, примерно 60 злотых (1000 зл по теперешнему). Наконец

задумал, что сделаю сам. И сделал три штук. Две продал, а одна осталась

себе. Но не только гитара интересовала, но и скрипка. Скрипка была у от-

ца. Отец вел хор церковный в Чижах и разучивал нотное пение на скрипке.

Когда у меня было свободное время, тогда я пользовался скрипкой, што

нибудь бждомкать. Отец как завсегда распоряжался во всех хозяйственных

работах и приказал мне идти у поле полоть картошку. А тут скрипка игра-

Злева: Пётр Юшкевiч, Аркадiй Федосьевiч-псаломшчык з Новобэрэзова, Константiн Юшкевiч
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ет архгельскими голосами всякия мелодии на архангельский глас. Ты слы-

шал — говорит отец — как я говорил тебе, што надо... И я потихоньку по-

ложил скрипку и пошел у поле полоть картошку.

Теперь я думаю себе, что действительно у Отца была хорошая и куль-

турная дисциплина на пользу своих детей. Мы были всегда смиренны и ис-

полняющи всякого просящаго и дающаго желания. Отец поженил двоих

братьев моих, старших Григория и Константина. Вышла замуж и сестра

Таня. Остался брат Виктор и я кавалерами.

В 1937 году папа нашь помер на головной вылев в течении двох суток.

Призван был доктор, но спасти не удалось. Имел 62 года. Семья наша со-

ставляла всех 8 душ. А к Маруси моей мое обещание исполнилось.

Подошло время к военном призыве, но была отстрочка з 16 на 17 год.

В 1939 г. 20 марта призван я был в армию, 34 полк пехоты в Белой Подля-

ской, под названием перша компания СКМ, то есть ...... И 23 марта тогоже

месяца, немец в один день сделал авиационный полёт Польши, почти ни-

чего не нарушено. Тут же обявлена мобилизация военннослужащих армии

в Польше, по приказу командующего маршала Рыдз-Смиглого. А нас мо-

лодых рекрутов учили военным приказом исполнять все обязанности во-

енной службы.

У меня попали ботинки так тесны, что намулял ноги, трудно было хо-

дить, а хода было много. Потому, что резерва пополняла полк, а мы как

рекруты транспортировали на плечах амуницию. Наконец невыдержал тер-

пеливости, боли в ногах, и пожаловался к старшему подофицеру, не зная

как его звать по заслугах. Я раззулся, он посмотрел на мои ноги и приказал

с места сменить обувь. И какой то капраль Руменгц позвал меня идти вме-

сте с ним у магазин сменить ботинки. Это было на третий день моей служ-

бы. И так толкался целую неделю. Сперва было тяжело привыкать к воен-

ной обязанности, а потом улудшилось, особенно поддержка была для меня

гитара, вместе с песнями. Много это давало мне облегчения. Бывали учеб-

ные, ночные тревоги. Надо было в течении десяти минут стоять в раду,

в полности с боевым прибором. По занятиях фронтовых позицiях конечно

вертаясь до кошар завсегда было с песнями. А я пел завсегда вторым голо-

сом, мог петь верх и вниз, смотря как поют другие солдаты. Мой голос был

выдающий в нашей роте. Командир нашей роты пристанавливается, слу-

шавши, кто-то так поёт. И сказал мне — Po śniadaniu proszę zgłosić się do

mnie na dyżórce. Когда я явился по приказу, то спросил у меня, хочу ли я на

тридневный пропуск домой. Но у нас получилось условие на две недели,

под Рождество, за моё пение.

Однак не удалось использовать урлёпа. С первого сентября того же года

Гитлер сделал по своему в Польше порядок, расположив как дважды дав

четыре. Пришлось быть в плену, но недолго. Полк в обороне Пыхоли остался

разбиты около Тересполя и попался до немецкой неволи. Одтранспортиро-

вали вглуб Немец, до Грейсвальду — Сталляг Цвай Ц. 12 сентября з двумя



40

калегами решился каким то случаем уйти, и удалось удрать. Остановка была

в лесу, в который вывозили трупы. Ишли по ночам целую неделю, скры-

вавшись в кустах днями. Как только войшли на свою територию, как бы на

другой свет народились, уже путешествовали днями, ночами отдыхали.

Хорошо не помню числа, но был месяц сентябрь при конце, были задержа-

ны польскими офицерами. Это была контроль. Погрузили нас в кузов ма-

шины грузовика и завезли в зборный полк, в направлении обороны столи-

цы Варшавы.

В лесу на поляне сформировали нас в один полк, в полном приборе, это

было 28 сентября. Нежелающих идти на оборону, дали по двадцать злотых

бумажных и выдали распоряжение идти свободным путем в любые сторо-

ны. Один день машеровали в направлении Варшавы под руководством пол-

ковника Антонего Худинского. А уже следующего дня по выклику в рядо-

вом строю, несколько солдат отошло. В таком случае слышу, нет моих ко-

лег, то есть Константина Безюка с Кривой и Серожи Сахарчука со Щитов.

У меня волновало сердце, что то получается и неследует никаких поисков,

и поднес свое решение тоже как первые уйти на сторону во время привала

ночной порой.

Остановка была в Корытнице коло Венгрова 17 октября 1939 г. Нас было

троих товарищей — Харитонюк Иван со Старого Корнина, Сергей Трав-

ко и Петр Юшкевич. Ишли мы полевыми дорогами в направлении роди-

ны только днями. На другой день нашего пешехода трафили на сборный

пункт сдать боеприпасы. С ряспоряжения министра обороны были люди

Вэсiеле Людмiлы, дочкi двоюродного брата Шуры, 1950
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уполномочены забирать оружие.

И дальше путешествуем на прямую ближе родины. Уже перед нами збли-

жается Беложеская пуща. Было 10 часов утра, когда Пущу перейшли и в де-

ревни Лозица отдыхали. Пущу проходили вдвоем, со мной был товарищ

Иван Харитонюк со Старого Корнина. С Корнина уже сам направлялся

в Збуч. Встреча была первая с Константином Карп. входя из загородья в про-

гулок. А там уже своя хата, мама меня первая встретила с поцелуем, со

слезами на глазах. Это было число 2 ноября 1939 г. Встреча продлжалась

с сродными и соседами. На третий день моего прихода пошёл к своей не-

наглядной Маруси. Как говорила, с нетерпением ждала.

Здесь наступает ступень другая жизни.

Согласно в нашей уважаемой паре друг друга, вступать в законный брак.

И тут затеялась свадьба в 1940 г. Гостей свадебных было немного. Это бы-

ло время по войне. В монопольном магазине было водки мало, а чтобы ку-

пить очереди были большие. Но свадьба была по нормальному, музыка иг-

рала, а гости плесали.

Аженившись устроился я на работе в Управлении Шосейных Дорог

в Бельске. Проживал в нанятом домике. В Бельске и родился сын Констан-

тин, 4 ноября 1940 г. Была зима холодная, мороз и очень много снегу.

В 1941 году началась война, советская власть отступила на восток,

а пришла немецкая. Вынужден был с семьей вернуться домой в Збуч на

отцовство. И занимался земледелием. В 1941 г. женился колега мой Дени-

сий Тихонюк Янович. В Збуче на свадьбе играл Ефим со Студивод. С этого

дня приняли меня до капелы играть на скрипке. Скрипка была старшего

брата Григория. В 1947 году купил скрипку и продолжал музыкальносць

на собственном инструменте.

Жили со своими семьями с братом Григорием в одной хате, но отдельно.

В 1947 году был во Вроцлаве два месяца, работал в столярни. Вернувшись

домой, вновь на земледельи. Продолжал играть с Муравским. С 1952 г. ис-

полнял службу солтыса. В этом же году строился колхоз. Вступивши в кол-

хоз было легче по обязанности налогов, а скромно в деньгах. По решении

председателя вступил на работу при военной будове в Беловежской пуще.

Там работал как цесля з 1952 по 1955 г. По окончании работы вернулся в кол-

хоз, работал магазынером до конца колхоза. И бывши там зорганизовал ок-

тет хора. Просуществовал только один год, по поводу женьскаго нелада ра-

зошолся. Ещё вернусь до 1944 г. При отступлении немецкой армии, полови-

на нашей деревни была спалена. На наших будынках кончился пожар. Оста-

лась у нас только хата, потому, что было покрыта черепицей. Со скота оста-

лась одна корова, остальное всё сгорело, лошадь, свиньи, куры, овечки. Не-

мецкий фронт держался две недели на реке Орлянке. Жизнь была тяжелая,

надо было строить все будынки холодныя, а также и дом жительства.

Пётр Юшкевич

Збуч, 2007 год
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Widowo
Nazwa wsi Widowa, dawnego i obecnego przedmieœcia Bielska Podlaskie-

go, po raz pierwszy jest wzmiankowana w 1501 r. W po³owie XVI w. grunta

widowskie by³y przemierzone na 74 w³óki. Pomiarów dokonywa³ Stanis³aw

Dybowski, st¹d star¹ nazwê wsi przemianowano na Stanis³awowo.

W 1779 r. Widowo liczy³o 68 gospodarzy. Oprócz nich, urodzajne grunta

w jego granicach u¿ytkowa³o a¿ 97 gospodarzy z Bielska i innych wsi miej-

skich. Najwiêcej — 12 w³ók na LubmajerowiŸnie — posiada³a naczelniczka

bielskiej poczty Anastazja Koz³owska. Swe grunta na Widowie mia³y rów-

nie¿ parafie: Woskresieñska, Michaj³owska, monaster Miko³ajewski oraz

klasztor karmelicki.

Poni¿ej prezentujemy cztery dokumenty, dotycz¹ce widowskiego miesz-

czanina Jakuba Firsa. By³ on synem Bazylego (ur. ok. 1750), a wnukiem Alek-

sandra Firsa. Jego rodzeñstwo to bracia: Fiodor, Jakim i £ukian oraz siostra

Maria. Pierwszy dokument, dotycz¹cy Jakuba Firsa pochodzi z 1833 r. Jest to

umowa sprzeda¿y jednego zagonu gruntu w uroczysku Dubnik ko³o Wido-

wa od Gregora Weremiuka z Augustowa. Dwa lata póŸniej zamo¿ny Jakub

Firs po¿yczy³ Anieli Leniewiczowej z Bielska 15 rubli, za co otrzyma³ od niej

w zastaw jedn¹ morgê gruntu w uroczysku Strokowo. Na dokumencie znaj-

dziemy tak¿e inne, interesuj¹ce notatki. Oto, w 1826 r. Anna Leniewiczowa

zapo¿yczy³a siê na 100 z³otych, czyli 15 rubli u o. Antoniego Gi¿ewskiego,

proboszcza cerkwi Preczystieñskiej. Dziewiêæ lat póŸniej duchowny ten d³ug

darowa³. Wiemy równie¿, ¿e w latach czterdziestych XIX w. Anna Leniewi-

czowa budowa³a dom, który finansowa³a z sum uzyskanych z zastawionej dla

Jakuba Firsa morgi. Ten korzysta³ z niego jeszcze w 1882 r.

Z trzeciego, rosyjskojêzycznego dokumentu z 1852 r. dowiadujemy siê, ¿e

córka Jakuba Firsa, Marianna, wysz³a za m¹¿ za Dymitra Bie³okozowicza z Wi-

dowa. M³ode ma³¿eñstwo zwróci³o siê z proœb¹ o pozwolenie na zamieszka-

nie w oddzielnym gospodarstwie, co te¿ bielskie w³adze miejskie pozytywnie

rozpatrzy³y. Niezwykle interesuj¹cy, ze strony jêzykowej, jest dokument czwarty.

Jest to potwierdzenie praw dzieci Jakuba Firsa do ziemi ojcowskiej. Jako œwiad-

ków powo³ano najstarszych mieszkañców wsi: Stefana Koz³owskiego, Grze-

gorza Po³owianiuka, Gabriela Sobolewskiego, Iwana Bie³okozowicza, Paw³a

Bie³okozowicza, Fiodora Szypniewskiego i Iwana Bie³okozowicza. Dokument

spisa³ Tymoteusz Babulewicz stara³ siê spisaæ dokument w jêzyku rosyjskim.

Znalaz³o siê w nim jednak wiele s³ów i form charakterystycznych dla jêzyka

ruskiego wsi Widowo. Œwiadczy to o tym, ¿e by³ on niegdyœ u¿ywany równie¿

w piœmie. W publikacji zachowaliœmy wiêc pisowniê orygina³u.

Akta pochodz¹ ze zbiorów Muzeum w Bielsku Podlaskim.

MIESZCZAÑSKIE ARCHIWUM
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I.

Bielsk, 18 luty 1833 r. Gregor Weremiuk z Augustowa sprzedaje jeden

zagon gruntu w uroczysku Dubnik Jakubowi Firsowi

z Widowa za sumê 12 rubli.

Dokument na zagon gruntu na Dubnik od Gregora Weremiuka z Aw-

gustowa Jakubowi Firsowi w Roku 1833 zeznan¹

Miêdzy S³awetnym Obywatelem Wsi Awgustowa a S³awetnym Jakubem

Firsem obywatelem wsi Wydowa z drugiey strony

Staie siê pewna y niezawodna zprzeda¿y gruntu i¿ s³awetnyi Gregor We-

remieiuk maiocy na gruntach Widoskich w poletku Dubnik zwano zagon

jedne od schodu Kiry³a z Szasta³, od zachodu Jakuba nabywai¹cego; tako-

wy to zagon gruntu S³awetnemu Jakubowi Firsowi zprzedaæ umyœli³em za

sume Srebrem Rubli Rosyiskich wyliczonych 12 odebra³em takowych za-

gon gruntu przedaie, daie, daruie, z kamieniami i wodami, ³onkami, za-

roslami ze wszystkiemi do tego gruntu przynalezytoœciami, ni ta sobie sa-

mym ani Suksesorom swoim nie zastawuie. I owszem Jakubowi Firsowi zo-

debranie sumy 12. rubli kwituie, ktoreto Konplanacia zprzeda¿y wy¿ upo-

mianego gruntu w czasie sposobnym w s¹dzie roborowac deklaruiemy. Co

dla lepszey wiary y waloru jako nie umiejêtni pisma znakiem krzy¿ykow pod-

pisuiemy siê dato 1833 Roku mies febr. 18 dnia.

Gregor Weremiuk xxx

Jakub Firs xxx

Eliasz Kunachowicz xxx

Gregor Wyzkoski xxx

Kiry³o Miesieiuk xxx

Demian Zinczuk xxx

Dawid Mackiewicz xxx

(Ja Gregor Weremiuk po Jakubie Syn dobieram na wyz upomiany grunt

Rubli 2 w przytomnoœci Swiadkow popisuie siê 1851 Gregor Weremiuk xxx

Po prozbie stron obydwoch podpissuie siê Roman Paw³oski)

II.

Bielsk Podlaski, 1835. Aniela Leniewiczówna w zamian za po¿yczone

15 rubli srebrem od Jakuba Firsa z Widowa, oddaje mu w zastaw morg

gruntu w uroczysku Strokowo, a¿ do zwrotu sumy. Proboszcz cerkwi

Preczystieñskiej o. Antoni Gi¿ewski daruje Anieli Leniewiczowej d³ug

w wysokoœci stu z³otych.

Ja Aniela Leniewiczówna Obywatelka Miasta Bielska — w assystencyi

W(ielmo¿nego) Jana Kossowicza dzia³aj¹ca — czyniê wiadomo tym moim

trzyletnio zastawnym prawa dokumentem S³awetnemu Jakubowi Firsowi

Przedmieszczaninowi wsi Widowa, wydanym y s³u¿¹cym na to i¿ ja Aniela
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Leniewiczówna mai¹c sobie morg gruntu w poletku Strokowie w zagonach

osmiu na (....) (...) od W...o Xiêdza Antoniego Gi¿ewskiego proboszcza

Cerkwi S. Przeczystey odst¹piony y na imie moie w dniu dzisieyszym przela-

ny — którego ten¿e X. Gi¿ew-

ski od roku 1826 mia³ u siebie

w zastawie za rubli srebrnych

piêtnaœcie nr 15od J. Pani An-

ny Leniewiczowny Matki moiey

rodzoney. Gdy zas ja Aniela Le-

niewiczówna bêd¹c potrzeb¹

moich interesów znagona wzie-

³am pozyczy³am y do r¹k mych

odliczy³am od tego¿ S³a(wetne-

go) Jakuba Firsa rubli srebr-

nych piêtnaœcie nr 15 z przyiê-

cia których y kwituiê — a w bez-

pieczenstwo takowey summy

oddajê w zastaw wy¿ey wspom-

niany morg na poletku Stroko-

wie — ob miedze z jedney stro-

ny od pu³nocy Wo. Xiêdza Gi-

¿ewskiego, a od po³udnia

o broznê sukcessorów po zmar-

³ey wdowie Eliaszowey ..turono-

wiczowey a¿ do wykupna. Za

tym moiem bêdzie S³awetny Ja-

kub Firs z tego morgu pozyt-

ków wszelkich wynaydowaæ y na lewe potrzeby obracaæ — w czym nikt a ni

te¿ ja Aniela Leniewiczowna zdney przeszkody czyniæ nie bêd¹ y nie bêd¹

mogli nausolenniey zarêczam. Je¿eli by ja lub sukcessorowie moi po wyis-

ciu lat trzech nie wykupili — zatym y na drugie lat trzyymac y u¿ytkowaæ

bêdzie mia³ prawo ten¿e s³awetny Jakub Firs — a¿ do zwrotu summy rubli

srebrnych piêtnastu — w dowod czego przy uproszonych swiadkach w³as-

norêcznym podpisem umacniam

18 marca 1835 roku

Aniela Leniewiczowna

Assystent Jan Kossowicz

Ustnie y oczewisto proszony za swiadka od Panny Anieli Leniewiczówny do

ninieyszego dokumentu zastawnego S³awetnemu Jakubowi Firsowi wydanego

pod³ug prawa podpisuiê soê Joachim Kossowicz Kollegialny Registarator.

Swiadek proszony od JPanny Anieli Leniewiczówny do ninieyszego do-

kumentu podpisuiê siê Tomasz Bogdanowicz.



45

* * *

Po¿yczonych u mnie ni¿ey podpisanego przez J.P. Annê Leniewiczow¹

wdowê w roku 1826 dnia 20 marca z³otych sto nr 100, czyli rubli 15 na

konta J.P. Anieli Leniewiczówny Jey córki ustêpui¹ daruiê i ¿yta korce je-

den pozyczonego tey¿e J.P. Annie Leniewiczowey ustepuiê, i takowego d³u-

gu ani Ja, ani sukcesorowie moi dopominaæ siê nie bêd¹ z czego niniey-

szem J.P. Annê Leniewiczow¹ kwituiê i w³asn¹ rêk¹ podpisuiê siê. Dano

w Bielsku dnia 18 marca 1835 roku.

X. Antoni Gi¿ewski. Paroch Cerkwi S. Przeczystskiey Bielskiey

* * *

Nak¹to tego Morgu wzie³am rubel 1 Aniela Leniewicz

1846 roku dnia 1 septembra tego Morgu dobralismy na nasza piln¹ pot-

rzebê na dok¹czenie naszego domu dobralismy pieniêdzy rubli srebrem

cztery nr 4 y popisuiemy siê M. 13 dnia septembra 1846 roku. Po prozbie

Anny Leniewiczowey z Leniewiczow z ..... za podaniem piora podpisuie siê

Teofil Sieben??. By³em przytomnym swiadcze Jan Weremski.

[na karcie drugiej aktu znajduj¹ siê cztery wpisy z lat 1862, 1873, 1879 i 1882]

III.

Bielsk Podlaski, 10 stycznia 1852. Sprawa meldunkowa Dymitra Bie³oko-

zowicza z Widowa. Po o¿enku

z Mariann¹ Firs z Widowa otrzymu-

je on zezwolenie na oddzielenie siê

od swojej rodziny.

Указ Его Императорскаго Величе-

ства Самодержца Всероссiйскаго из

Гродненской Казенной Палаты Бель-

ской Градской Думы

По Указу Его Императорскаго Ве-

личества, слушали записку Ревиз-

скаго отделенiя, о дозволенiи город-

скому крестьянину деревни Видова

Дмитрiю Белокозовичу отделится от

своего семейства, по случаю женит-

ьбы на дочери Фирса и управлять

особне хозяйством. Приказали: при-

нимая въ уваженiе представленiе

Бельской Градской Думы и основы-

ваясь на подведенных удостовере-

нiях и согласно свода законов тома

IV о повинностях книги 1, уст. Рек-

рутскаго, главы 11, отделенiя 11, ст.
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101, пинкта 1, из семейства гоpодскаго крестьянина деревни Видова под

нр 115 ревизской сказки настоящей 9 парадной переписи и именно Дмит-

рiю Петрову Белокозовичу, поступившему на особое хозяйство и в осо-

бый дом по случаю женитьбы на дочери крестьянина тойже деревни Мар-

ьянне Яковлевой Фирсовой, дозволить отделиться отъ брата Iосафата Бе-

локозовича и его семейства по сказкам числить иба разделившиеся семей-

ства под прежним которым 451 Iозафата боквою а) а брата его Дмитрiя

бyквою б) но по посемейному очередному списку записать особо; о чем

дать занть Бельской градской думе с предьписанием взыскав с Городскаго

крестянина Дмитрiя Белокозовича девяносто копеек серебром за три ли-

ста простой бумаги, употребленной в палате по настоящему его делопро-

изводству на отписку сего, отправить деньги сiе в Бельское Уездное Каз-

начейство, которому о сем добавить особо, на предмет зачисленiя дене тых

на недоимку по записке по поступленiи в казну к надлежащих доходам.

С сего передать веденiе в отделенiе Казначейства.

Генваря 1852 года на подлинном подписали: Губернскiй Казначей ...

Секретарь Сонгин, столоначальник Брiере осмотрел.

Получ. 16 генваря 1852 г.

IV.

Widowo, 6 kwietnia 1864 r. Mieszkañcy Widowa zaœwiadczaj¹, ¿e dzieci

Jakuba Firsa s¹ prawowitymi spadkobiercami ziemi ojcowskiej

1864 года месяца апреля 6 дня. Василь Фирс Александров имел четы-

рех сыновей и одну дочь которым имена: Федор, Лукян, Яким и Iакуб

и дочь Марыю и они жыли по лет 80. Якуб наймладшый брат не был ...

пры отцу женат и отце их розделил, одным словом и они все довольны

были. А теперыча в третим степени сродсвенники ломают отцовскiй сло-

весный роздел и одберают землу. А мы спросили хорошаго поведенiя ста-

рых хозяев, которы имеют по 80 лет и оне доказуют, что Якуб Фирс обра-

ботовал эту землу, первои свидетель и оборозник в ... Степан Козловскiй

имея 80 лет доказует, что небыло между ими никаково спору и все Якуб

Фирс обработывал это поле и наследствие наследники его обробатыва-

ли, до нонышняго года никакова спору не было. А после был раздел между

наследниками Яковыми Фирсовичами то никаково не было и мы ниже

подписавшыся свидетели, которые памятуем, можем засвидетельствовать

за наследниками Яковыми Фирсовичами по прозбе Степана Козловска-

го, Грыгорыя Половянюка, Гаврыла Соболевскаго, Ивана Билокозовича

Михаилова, Павла Василева Билокозовича, Федора Шыпнескаго, Ивана

Петрова Белокозовича.

По прозбе как неграмотных свидетелей подписуюсь Тимофей Бобуле-

вич.
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Храболы в час рэформы Столыпiна

На початковi дваццятого вiMе-

ку пуMодляська вёска пэрэжыва-

ла вэлiкi пэрэмiMены. Повстава-

ла сiMетка народных бiблiётэк iмя

Ф. Павленкова i разны органiза-

цыi, н.пр. крэдытныя товарыства

i кооператывы спожывцюв. Нэ

мэнш важны былi однак зэмэль-

ные рэформы, якiе почалiсе

в 1906 р. за прэм’ер-мiнiстра

Пётра Столыпiна (1862-1911).

Дякуючы iм жытэлi вёсок гра-

мадско авансовалi. ГосподарыMе
досталi повнэ право дiлiтi зэм-

лю сэрэд членув своеi роднi,

а таксама моглi вуMольно пэрэ-

мiшчатiсе. Стратiла такое зна-

чэнне сiMельска спульнота (обще-

ство), якая называлася грома-

дою. Урадова полiтыка давала

пэршынство самостуMойным гос-

подарам i спрыяла прогрэсовi

в рольнiцтвi. Сталося тое мож-

лiвэ, прыкладово, чэрэз комаса-

цыю зэмэль i органiзацыю одрубув, свого роду колёнii, на якiх, однак, нэ

пэрэносiлi будынкув.

В тым часi вёска Храболы мiMела 29 госаподаруMов, належыла до гмiны

Райськ i лiчыласе до вёсковуй громады в Дэнiсках. Старостою громады быв

жытэль ХраболуMов Мiхал Врублевськi. В вэрэсню 1910 р., на огульнум схо-

довi, харболувськi господары одноголосно рэшылi выступiтi з громады, про-

вэстi комасацыю зэмэль i подiлiтi еi на одрубы. Наглядатi за сiMетым дору-

чылi Вiнцэнта Глiву i Трофiма Данiлюка.

Рэшэнне попэрэдiла праця мернiчых i картографув, якiмi кiровав А. Мас-

лов, неспынны член Бельскуй повятовуй комiсii зэмэльных рэгуляцыi. ВсiMе
господарыMе отрымалi колёровы аркушы з мапамi вёсковых грунтув, по май-

стэрску зроблены Павлом Лейном i справдMжоны чэрэз старшого геодэту В.

Лукашэвiча. Кажды таксамо достав докладное опiсанiе зэмлi. Пастановы

вёскового сходу в Храболах надруковалi i роздалi всiMем зацiкавлёным. Дя-

куючы тому, до тэпэр заховалось пару экзэмплярув сiMетых цэнных доку-

ментув. Одiн з iх належав до Семёна Глiвы, сына Якiма. МiMев вуMон 9,22

Пэрша сторона докумэнту
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дэсэтiн (к. 10 га) зэмлiMе, з чого 5,1 орнуй.

Со зместом документа нiжэй знаёмiм чытачув. Для друку пэрэдставiла

ёго родня КоршакуMов з ХраболуMов.

Выпись из приговора Храболовскаго сeленнаго схода Райской воло-

сти, Бельскаго уезда, Гродненской губернiи, от 19 сентября 1910 года

по книге приговоров за нр 102.

1910 года сентября 19 дня, мы, нижеподписавшiеся крестьяне, Гроднен-

ской губернiи, Бельскаго уезда, Райской волости, селенiя Храболы, состав-

ляющiе часть Денисковскаго сельскаго общества, пользующiеся своею зем-

лею на подворном праве, собравшись, в присутствiи сельскаго старосты

нашего Денисковскаго сельскаго общества Михаила Вроблевскаго, на се-

ленный сход в количестве 29 домохозяев, из числа всех 29 членов нашего

селенiя, имеющих право голоса на сходе, и обсудив предявленный нам г.

Непременным Членом Землеустроительной Коммисiи А. А. Масловым,

в присутствiи г. Земскаго Начальника 1 участка Бельскаго уезда, проект-

ный план разбивки нашей надельной земли на отрубные участки, состав-

ленный землемером г. Лейном, согласно нашему приговору от 5 марта 1910

года, о переходе к отрубному владенiю, большинством 29 домохозяев про-

тив — домохозяев, что составляет законное большинство 1/
2
 всех домохо-

зяев, имеющих право голоса на сходе, ПОСТАНОВИЛИ:

1. Проектный план разбивки нашей надельной земли на отруба, состав-

ленный в 1910 году землемером г. Лейном и подписанный нашими уполно-

моченными, принять и на этом основанiи отныне навсегда отвести в собствен-

ность отдельных членов нашего селенiя участки согласно нижеследующей

таблице (все эти участки, границы их и количество в них отдельных угодiй

подробно обозначены в экспликацiи вышеупомянутаго плана, нам в натуре

известны и участки распределяются между нами в натуре же с тем количе-

ством земли, которое в них действительно имеется более, или менее против

ниже указанных количеств без всяких с нашей стороны претензiй друг ко

другу).

1) Независимо от разверстанных на отдельные отрубные участки земель

оставить в общей собственности всех делящихся членов нашего общества

в указанных в таблице долях, обозначенные в той же вышеприведенной таб-

лице и на том же плане по нрнр 30, 31, 32, 33, 34, 35, 36, 37 i 38

2. При осуществленiи в натуре настоящаго разверстанiя: а) каждому соб-

ственнику вновь образованных участков предоставить право пользоватся

всеми приложенными в пределах разверстываемой земли и показанными

на вышеупомянутом плане дорогами и улицами; б) обязать собственников

разверстанных участков содержать в исправности прилегающiя по развер-

станной земле и прилегающiя к ним части дорог, канав и ручьев, с тем, что

в случае неисправности, необходимыя исправленiя будут сделаны за счет

собственника участка.
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Мапа храболуMовськiх зэмэль, 1910
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3. Условiя, изложенныя выше, в п. 2, обязательны (для каждаго собствен-

ника разверстанных участков) и должны быть включены в подлежащiя вы-

даче на эти участки выписи из сего приговора.

4. Так как, согласно пунк. 1 сего приговора, вновь образованные участки

мы поделили между собою в натуре, то если бы впоследтвiи при освиде-

тельствованiи правильности межевых исполеннiй, согласно ст. 84 Наказа

Землеустроительным Коммисiям, оказалось несогласiе плана с участками

в натуре, то мы ныне же изъявляем согласiе на надлежащее исправленiе

плана и обязуемся никаких споров по этому предмету не возбуждать и из-

мененiя в натуре не требовать.

1913 года апреля 20 дня. Настоящая выпись выдается крестьянину Семе-

ну Якимову Гливе, при чем Бельская Уездная Землеустроительная Коммисiя

удостоверяет верность этой выписи с (соответствующими частями) приго-

вора Храболовскаго селеннаго схода од 19 сентября 1910 года за нр 102.

○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○ ○

O Tokarach raz jeszcze
Kiedy w numerze 32-33 „Bielskoho Hostincia” zamieściłem swe uwagi do naj-

nowszych dziejów majątku p. p. Rudniewskich w Tokarach, nie spodziewałem się,

że przywołane wydarzenia będą miały ciag dalszy! Przypomnę zatem, że wspom-

niałem tylko epizod z dnia 23 września 1939 r., kiedy to do Tokar zajechał sztab

VIII Regimentu wojsk zmechanizowanych Wehrmachtu. Zgodnie z porozumieniem

sowiecko-niemieckim jednostka ta wycofywała się z terenów mających wejść w skład

ZSRR. Oficerowie tego regimentu skłonili właścicielkę majątku do opuszczenia

Tokar zanim zjawią się bolszewicy.

Okazało się, że ten epizod ma swój dalszy ciąg w czasach nam współczesnych. W naj-

nowszym numerze „Wiadomości Ziemiańskich” ukazał się obszerny artykuł p. Andrze-

ja Laudowicza „Przeżycia wojenne rodziny Rudniewskich i Gedyminowiczów-Bielskich

i udział w nich oficerów Wehrmachtu”. W oparciu o relację p. Alicji Rudniewskiej au-

tor opisuje przede wszystkim przebieg dramatycznej ucieczki właścicielki majątku w To-

karach.

Pierwszym, nakłaniającym mieszkańców dworu do opuszczenia Tokar był leutnant

Carl Heinz Knorr. Przyjechał on na czele dużej kolumny pancernej składającej się z wo-

zów opancerzonych, tanków i ciężarówek. Dowódcą całości był major Friedrich Haarde.

Obaj oficerowie należeli do przeciwników Hitlera i jego działań wojennych, a przede

wszystkim byli po prostu przyzwoitymi ludźmi. Już od Brześcia niemieckimi pojazdami

ewakuowały się trzy młode panny Gedyminowicz-Bielskie z Atteczyzny koło Kobrynia

wraz ze swoim wujem i jeszcze kilkoma osobami. Niemiecka kolumna pancerna brała

Tokary na miejsce ostatniego noclegu, przed opuszczeniem ziem zabużańskich. Dowód-

ca kolumny major F. Haarde był zdziwiony, że Maria Rudniewska nie zamierza uciekać

przed sowietami. Nie mógł spokojnie patrzeć jak dziedziczka bagatelizuje przerażające

niebezpieczeństwo, grożące jej samej i jej najbliższym. Ostatecznie, z pomocą panien
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Bielskich, udało się namówić p. Rudniewską, tym bardziej, że na wschodnim krańcu wsi

miejscowi chłopi rozpoczęli już budowę bramy powitalnej dla Armii Czerwonej. W re-

zultacie, następnego ranka w dwóch samochodach i ciężarówce z bagażem, Tokary opuś-

cili właścicielka z dwójką dzieci i nauczycielką francuskiego oraz miejscowy proboszcz

katolicki w cywilnym przebraniu.

Kolumna wojskowa wraz z uciekinierami udała się przez Małkinię do Komorowa

k. Ostrowi Mazowieckiej, a następnego dnia przez Łomżę do Sensburga (Mrągowo).

Tu Polaków próbowało aresztować Gestapo, czemu jednak sprzeciwili się niemieccy

oficerowie, używając wobec gestapowców siły fizycznej. Porucznik Knorr dowiózł ca-

łe grono do Królewca, skąd mieli przedrzeć się do Norwegii. Wobec fiaska tego planu,

Knorr doradził wyjazd do Berlina, skąd byłoby łatwiej wyprawić się „na Zachód” lub

wrócić do Warszawy. W tym czasie wycofano z obiegu polskie pieniądze, co postawiło

uciekinierów w bardzo trudnej sytuacji. Wówczas major F. Haarde uruchomił swoje

rodzinne kontakty i wymieniono polskie złote na dolary, według najbardziej korzystne-

go kursu. Zdecydowano też o powrocie do Warszawy okazjonalnym pociągiem.

Po powrocie do kraju przyszła widomość od p. Romana Rudniewskiego, że żyje i jest

internowany w Rumunii. Rodzina Rudniewskich przeżyła całą okupację niemiecką w War-

szawie, a córka p. Marii — Alicja wzięła czynny udział w Powstaniu Warszawskim.

Po wojnie nie było możliwości odszukania obu oficerów i skontaktowania się z nimi. Okazja

pojawiła się dopiero w stanie wojennym za pośrednictwem niemieckiego nadawcy paczki

żywnościowej. Okazało się, że Carl Knorr żyje i powodzi mu się dobrze dzięki rodzinnej

firmie koncentratów spożywczych „KNORR”. Friedrich Haarde umarł w 1966 roku, ale po-

zostały po nim dwie córki. Pomału kontakty pomiędzy Rudniewskimi i Gedyminowicz-Biel-

skimi, a rodzinami niemieckimi zacieśniały się. Aż wreszcie zrodził się pomysł wspólnego

spotkania w Polsce i upamiętnienia wydarzeń z 1939 roku. Obie rodziny niemieckie propo-

zycję tę przyjęły z uznaniem. Spotkanie odbyło się 9 i 10 lipca 2006 r. Najpierw odwiedzono

leżącą w Polsce część wsi Tokary. Po modlitwie w tutejszym kościele grono powiększone

o księdza proboszcza udało się do Drohiczyna, gdzie w kościele katedralnym odbyła się

Msza św. i odsłonięcie pamiątkowej tablicy o treści:

„Św. p. mjr Friedrich Haarde (1897-1966), por. Carl Heinz Knorr (1913-1985). Ich du-

sze polecamy Bożemu miłosierdziu. Ci dwaj odważni i szlachetni oficerowie niemieccy po

17 września 1939 roku uratowali życie dziedziczki majątku Tokary Marii z Lis-Zaleskich

Romanowej Rudniewskiej, Jej dzieci, proboszcza Tokarskiego ks. Mieczysława Kaspro-

wicza i rodzinę książąt Gedyminowicz-Bielskich z Atteczyzny przed nadciągającą nawałą

Armii Czerwonej, a w październiku tegoż roku śmiałym manewrem uwolnili uchodźców

z rąk Gestpo na terenie Prus Wschodnich. O zachowanie ich w modlitewnej pamięci pro-

szą Alicja Rudniewska — żołnierz AK w Powstaniu Warszawskim i Siostry Bielskie z Ka-

nady. Credo in vitam aeternam”.

Następny dzień poświęcono na poznawanie uroków Podlasia, koncentrując się na miej-

scach związanych z dziejami rodziny (np. Antopol). Niemieccy goście zachwyceni byli

pięknem terenów nadbużańskich i przyjemnie zaskoczeni serdecznym, gościnnym przy-

jęciem tutejszej ludności.

Marek Cybart
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Бельскія з Ацячызны

Маёнтак Ацячызна на Жабінкаўшчыне, што раней належаў Сяк-

люцкім, у XVIII стагоддзі перайшоў амаль на дзвесце гадоў у рукі кня-

скага роду Бельскіх, якія часам да свайго прозвішча далучалі прыдо-

мак „Гедзімінавічы”, чым падкрэслівялі паходжанне ад вялікага Ге-

дзіміна. У свой час княскі тытул Бельскіх пацвердзілі французская ды

іспанская герольдыі [1].

Адразу пасля атрымання Ацячызны Бельскія пабудавалі ў Ацячызне ад-

напавярховы драўляны будынак, уладкаваны на даволі высокім падмурку

і пакрыты гонтамі [2].

Сёмая рэвізія, распачатая ў Расійскай імперыі з 1817 года, паказала, што ма-

ёнтак знаходзіўся ў валоданні Івана і Юзэфы Бельскіх [3]. 1 сакавіка 1839 года

Ацячызна дасталася іх сыну Іосіфу, які пагадніўся з сёстрамі Альбярцінай Кар-

чэўскай і Стэфаніяй Бельскай, каб утрымліваць сядзібу непадзельнай [4]. Аця-

чызненскі ўладар заснаваў фальварак, названы ў гонар маці Юзэфінам.

Па апісанні, складзеным 29 лістапада 1845 года, маёнтак меў 1575 дзеся-

цін зямлі. Ён складаўся з фальваркаў Ацячызна і Юзэфін, да якіх належалі

вёскі Рагозна, Зваровічы, Волковічы, Целякі і Бусні [5].

У 1852 годзе Іосіф Бельскі распавядаў, што ягоная жонка Яўгенія з Рым-

шаў Бельская доўгі час хварэе, а таму не мае магчымасці наведваць касцёл,

і прасіў губернскае кіраўніцтва дазволіць пабудаваць для яе ў Ацячызне

капліцу, аднак атрымаў адказ [6].

Сярэдзіна XIX стагодцзя ўвогуле адзначылася для Бельскіх цяжкімі вып-

рабаваннямі. 1856 год запомніўся падзяжом 283 кароў, у наступны год град

выбіў 80 дзесяцін азімага і 55 дзесяцін яравога збожжа, да 1500 пудоў сена

Двор у Ацячызне, 30-я гады
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згарэла ад громавага ўдару. Гэта прынесла стратаў у 7850 рублёў сераб-

ром. Ад эпідэмій памірала шмат сялян (у 1858 годзе ў Ацячызне налічва-

лася 217 душ мужчынскага полу, 47 двароў, 1616 дзесяцін) [7].

Таксама цяжкімі путамі клаліся на гаспадарку вайсковыя пастоі, якія ла-

дзіліся ў Ацячызне [8]. 10 лістапада 1854 года губернатару фон дэр Ховену

далажылі, што „на шляху кавалерыйскіх палкоў, конных батарэй і чарна-

морскага эскадрона, былі аказаныя бачныя ветлівасць і гасціннасць коб-

рынскімі памешчыкамі”. Сярод тых, хто вымушаны быў хлебасольна пры-

маць расійцаў пазначаны і князь Бельскі. Хоць кожны раз эканоміка маёнт-

ка ледзь вытрымлівала прабыванне на сваёй тэрыторыі салдат [9].

У 1860 годзе Бельскі першым у нашым краі заснаваў школу для сялян,

якая праіснавала, аднак, зусім нядоўга.

Пасля задушэння паўстання 1863-1864 гадоў паліцыя ўзмоцніла нагляд

за „неблаганадзейнымі”. Сам Мураўёў-Вешальнік патрабаваў ад гродзен-

скага губернатара неадкладна ўчыніць вобыск і „строгае дазнанне” над шлях-

цянкай Яўгеніяй Бельскай. Адшукаліся пяць лістоў ацячызненскай уласніцы

да тытулярнага саветніка Міхала Косаўскага, арыштаванага па палітычным

матывам. Хоць лісты былі напісаныя да пачатку збройнага чыну, паліцыя

ўгледзіла ў іх крамолу.

25 лістапада 1861 года Яўгенія дзякавала сябру за добрыя весткі, дадаю-

чы: „верагодна і нашыя справы цяпер пайдуць лепш, а пакуль вечарамі мы

займаемся прыгатаваннем корпіі, і гэты занятак увайшоў у нас у моду”. Вы-

светлілася, што з корпіі планавалася связаць кофтачку для роднай сястры

Бельскай Алены Багуслаўскай, якая памерла ў маі 1863 года ад сухотаў.

Аднак улады лічылі — медыкаменты рыхтаваліся для паўстанцаў.

У лісце, напісаным 4 мая 1862 года, Бельская паведамляла, што варшаўскі

прэлат Бялабрэскі, высланы ў Бабруйскую крэпасць, „вяртаўся ў Варшаву,

і паўсюль яго прымалі з вялікім спачуваннем”. Згадваючы 17 верасня

Двор у Ацячызне, 30-я гады
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пра паездку Замойскага ў Пецярбург, ацячызненская гаспадыня непакоілася,

што ў дарозе з ім можа здарыцца нешта дрэннае. А ў лістах ад 5 сакавіка і 12

мая 1862 года Бельская згадвала новага варшаўскага архіепіскапа Фялінска-

га: „Ён чалавек набожны і прыемны, аднак, шкада, для карысці краю ягоных

здольнасцяў недастаткова”.

Губернатар палічыў, што лісты Бельскай „даказваюць поўнае яе спачу-

ванне мецяжу”. За тое прапанаваў спагнаць з яе 200 рублёў штрафа і „ўста-

навіць за ёй пажыццёвы нагляд” [10].

У жніўні 1864 года пры праверцы кобрынскай паверанаю камісіяй гра-

шовых павіннасцей былых прыгонных спадчыннік Ацячызны Іосіф Бель-

скі заявіў: жадаючы ўзнагародзіць папярэднія заслугі жыхароў вёсак Бусні

і Волкавічы, ён, Бельскі, дорыць сялянам ўсе землі, што знаходзяцца ў іх

валоданні, прычым робіць гэта бязвыплатна і без усялякай на тое ўзнагаро-

ды [11]. Гэта быў унікальны ўчынак для тагачаснай імперыі.

У 1865 год састарэлы Бельскі яшчэ ўладарыў на спадчыне [12], але праз год

памёр, пакінуўшы сядзібу сыну Ксаверыю [13]. Той валодаў ужо 1043 дзесяці-

намі зямлі, маёнткамі Ацячызна і фальваркамі Зваровічы і Юзэфін. Агульна

тут жылі 171 селянін, меліся вятрак і былыя корчмы ў Буснях ды Рагозне [14].

З імем Ксаверыя знітаваны прыкметныя змены ў лёсе Ацячызны. Новы

гаспадар дабудаваў да левага крыла дома чатыры службовыя пакоі, з’явілі-

ся калоны, вялікая тэраса ў атачэнні балюстрады, вокны ўпрыгожылі бе-

лыя аканіцы. Унутры дом складаўся з трынаццаці пакояў. Меўся салон, абіты

залацістай матэрыяй, са столі звісала бронзавая жырандоля на трынаццаць

свечак. Мэбля ў салоне была выраблена ў стылі французскага караля Лю-

довіка XV, віселі карціны: „Лета”, „Зіма”, возера сярод гор, жаночы парт-

рэт пэндзля Жмуркі. У суседнім, так званым малым салоне, на сценах вісе-

лі слуцкія паясы і каштоўнейшыя палотны XVII стагоддзя - „Святое Ся-

мейства” Рубенса і „Два рыбакі з сеткай” Тэнірса, купленыя Іосіфам Бель-

скім у Пецярбургу з багатай галерэі Дземідавых.

Апошні ўласнік Ацячызны пазней згадваў, што ў канцы XIX стагоддзя

нейкі нямецкі антыквар прапаноўваў 100 тысяч рублёў за палатно Рубенса,

аднак гаспадар катэгарычна адмовіўся ад продажу. У 1905 годзе карціна

рэстаўравалася ў Берліне, дзе была пацверджана яе сапраўднасць [15].

У вялікай сталоўцы віселі 15 сямейных партрэтаў, у тым ліку берасцейскага

чашніка Станіслава Бельскага і ягонай жонкі. Бібліятэка мела звыш тысячы

паасобнікаў. Гэта была фактычна першая бібліятэка на Жабінкаўшчыне.

30 красавіка 1905 года ў Ацячызну прыбыла камісія, якая складалася з гу-

бернскага інспектара, кобрынскага спраўніка і павятовага ўрача. У прысутна-

ці Ксаверыя Бельскага гэтыя асобы агледзелі мясцовасць, прызначаную пад

будаўніцтва вінакурні, і адзначылі, што яна знаходзіцца ў 40-50 сажэнях ад

мяжы сядзібы, узгорыстая, не мае побач крыніц для пітва, а выкіды не паўп-

лываюць на наваколле [16]. 13 мая 1905 года ацячызненскі ўладар атрымаў

дазвол на будаўніцтва у сваім маёнтку завода са спіртовым магазінам [17]. Гэ-
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та было адно з буйнейшых прадпрыемстваў у краі. Будынак завода захаваўся

па сённяшні дзень. Акрамя вінакурні ў Ацячызне існавала таксама мукамоль-

ня. У 1899 годзе яна была ў руках Арона Глоцэра [18]. Напярэдадні Першай

сусветнай вайны на ёй працаваў 1 рабочы, прыбытак складаў 105 рублёў [19].

Палац месціўся сярод маляўнічага парка. Ягоную новую кампазіцыйную

планіроўку у 1910 годзе здзейсніў запрошаны з Францыі архітэктар Фран-

суа Шэнье. Парк меў шэраг баскетаў, абкружаных старажытнымі дрэвамі.

Перад домам размяшчаўся вялізны газон, побач рос велічны дуб, далей зна-

ходзіліся альтанкі, абсаджаныя 250-гадовымі каштанамі і ліпамі, некалькі

прагулачных алей. Асаблівую прыгажосць стваралі каналы і сажалка [20].

У 1908 Ксаверый Бельскі быў адным з ініцыятараў пабудовы ў Жабінцы

касцёла, на які ахвяраваў 500 рублёў [21]. Аднак улады, занепакоеныя ўплы-

вам каталіцкай царквы ў краі, не далі дазволу на будаўніцтва. Напярэдадні

Першай сусветнай вайны бацькаву справу працягнуў Эдвард Бельскі. Яго-

ны подпіс стаіць першым у спісе 39 землеўладальнікаў, што ў другі раз пра-

сілі гродзенскага губернатара дазволіць узвесці Жабінкаўскі касцёл [22].

Захады каталікоў зноў былі пакінутыя без увагі.

Непапраўныя страты Ацячызна панесла ў 1915 годзе, калі была захопле-

на і абрабавана кайзераўскімі войскамі. Між іншым, назаўсёды згінула каш-

тоўная карцінная галерэя.
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ДЗВЕ СТАРОНКІ ПЕСЕННАЙ КНІГІ
Часам Палессе і Падляшша ўяўляюцца двума старонкамі разгорнутай кнігі, па-

між якімі блакітнай стужкаю коціць свае воды Буг. Паміж нашымі землямі — дзяр-

жаўная граніца, але не існуе межаў гістарычных ды культурных. Ужо чацвёрты год

запар на пераломе вясны з летам у наваколлях Бельска-Падляшскага ладзіўся між-

народны фальклорны фестываль веснавога фальклору „Там по маёвуй росі”, на які

традыцыйна запрошваюцца народныя выканаўцы Берасцейшчыны. Калі два гады

таму Жабінкаўскі раён прэзентавала спявачка з Гарэлак Марыя Гаўрылаўна Саро-

ка, дык сёлета да гасцінных суседзяў выехалі ажно два калектывы — песенныя

жанчыны з Дзяменічаў ды народны тэатр гульні і гумару „Хмелеўскія валацугі”.

Многія жыхары Бельска-Падляшскага неаднойчы гасцявалі на хмелеўскай зямлі,

калі накіроўваліся ў паломніцтва да праваслаўных святыняў. Цяпер хмелеўцы заві-

талі ў госці. I падчас кожнага канцэрта абавязкова даравалі гаспадарам копіі абраза

Божай Маці Чанстахоўскай, асвечаныя айцом Серафімам, які блаславіў і ўдзельні-

каў, і слухачоў фестывалю.

Душою свята, ягоным натхніцелем стаў Дарафей Фіёнік, які здолеў аб’яднаць

вакол людзей, улюбёных у жывую трапяткую спадчыну беларусаў. Чалавек сапраўды

апантанны, Дарафей сваё жыццё прысвяціў вывучэнню роднага краю. Захапленне

мінулым увасобілася ў многіх годных справах: у фестывалях, у археалагічных і эт-

награфічных экспедыцыях, у краязнаўчым часопісе „Бельскі Гасцінец”, дзе ажыва-

юць гістарычныя старонкі Бельска і наваколляў. Ён, з маленства закаханы ў края-

віды, асіліў навуку ўсялякіх дзедаўскіх вясковых спраў. Маці гаспадара свята пані

Госцi з Палесся перад карагодам
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Юлія згадвае, як яшчэ пад-

леткам сын параніў руку.

Едучы да доктара пытаўся:

„Мама, а ці хутка загоіцца,

ці хутка зноў змагу ка-

сіць?” А калі вучыўся ў ду-

хоўнай семінарыі, неяк пі-

саў: „Зазірнуў на могілкі

— там крыжы паваленыя.

Пакуль дамоў на адпачы-

нак не паеду: трэба крыжы

паднімаці...” Свой нялёгкі

крыж і нясе па жыцці. Ад-

навіў на ўскрайку Бельска

— у гістарычных Студзіводах дзедаву хату, уладкаваўшы ў ёй Музей Малой Айчы-

ны. Адтуль і ляцяць на Палессе лісты-запрашэнні...

Асабліваю пашанаю на фестывалі карыстаюцца старыя жанчыны, што захоўва-

юць яшчэ сапраўднае народнае мастацтва, успрынятае ад прашчураў і пранесенае

праз вякі і пакаленні. Вольга Навумаўна Кавальчук, Анастасія Аляксандраўна Сыч

ды Вера Навумаўна Саванеўская з Дзяменічаў проста зачаравалі гледачоў сваімі

спевамі. Сталы ўзрост выканаўцаў зусім не перашкаджаў ім весці сябе вельмі ар-

тыстычна, а гарэзлівая непасрэднасць жанчын выклікала замілаваныя авацыі.

Калі ў сэрцы Бельска, у гарадской ратушы, ладзіўся пачатковы канцэрт быў мо-

мант прыгожа ўспрыняты залай: старадаўнюю песню, распачатую дзяменіцкімі спя-

вачкамі, падхапілі сваімі маладымі галасамі хмеляўчанкі. Узнялася маладосць, ата-

ліла клопатам старасць, узнімаючы крылы спрадвечнай мелодыі...

А вечарам таго ж дня, склікаючы ў кола жыхароў, закружыўся карагод вуліцамі

Студзіводаў. Удзель-

нікі фестывалю баві-

ліся ў народныя гуль-

ні, спяваючы песні,

праводзілі абрад вы-

бару лепшай дзяўчы-

ны „Рагулькі”.

Выступленні на-

роднага тэатру гума-

ру „Хмелеўскія вала-

цугі”, шырока вядо-

мага на Беларусі, са-

праўды было фее-

рычным. Таццяна

Грыцук, Валянціна

Вайцюк, Ала Мікуц,

Анэта, Зыта i Санда з рыжскай “Трокшнii iелi”

Кракавяк
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Вікторыя Дзёміна пад кі-

раўніцтвам непаўторнай

Наталлі Дырман, здольныя

раскалыхаць нават суро-

выя сэрцы мытнікаў ды

памежнікаў, сталі ўпры-

гожваннем падмосткаў. Да

„валацуг” прылучылася

лаўрэатка рэспубліканскіх

фестываляў гумару Воль-

га Яўціхіева („Зорка пале-

скага гумару”, як паўсюд-

на клікаў яе Фіёнік). Маж-

ная кабета гэтак брала за-

лу ў свае шырокія абдымкі, што ад яе жартачкаў гледачы смяяліся ды заходзіліся,

ледзь не снапамі каціліся з крэслаў.

Акрамя жабінкаўскіх артыстаў у свяце бралі ўдзел таксама вялікая група з дра-

гічынскай вёскі Новая Папіна, дзяўчаты з „Трокшня йела” (з Рыгі), мноства выка-

наўцаў з суседніх падляшскіх вёсак.

Сімвалічна, што ў першы чэрвеньскі дзень, калі ва ўсім свеце святкаваўся Дзень

дзіцяці, нашых выступоўцаў чакалі ў беларускіх навучальных установах Бельска

і Аўгустова: у школе імя Я. Кастыцэвіча ды ліцэі імя Б. Тарашкевіча. А вечарам

салісты і калектывы Паддяшша і Палесся сышліся, каб агучыць веснавыя песні

і абрады з мілагучнымі, на жаль, паўзабытымі назвамі, — „Огулькі”, „Садонькі”,

„Бородайкі”, „Вэснушкі”...

У суботу, пасля снедання, як і ў жыцці бывае, Новая Папіна, Дзяменічы ды Хме-

лева прадстаўлялі два весельныя абрады, што яшчэ жывуць у палескім краі. А ў ве-

чары ладзіліся га-

лоўны канцэрт тра-

дыцыйнага фалькло-

ру ды супольная на-

вука старых танцаў.

Павел Латушка, па-

сол Рэспублікі Бела-

русь у Полыпчы, які

прысутнічаў на імп-

рэзе, падышоў да

хмеляўчан і ўзруша-

на гаварыў: „Я за-

хоплены вамі!” Яго-

ныя адчуванні па-

дзялялі ўсе прысут-

ныя.

Папiнскiя каравайнiцы

Папiнскiя музыкi
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Праграма фестывалю была надзвычай насычанай. У яе ўмясцілася і сустрэча

з аўтарамі кнігі „Сівая зазуля” Ганнай ды Віктарамі Стахвюкамі, і варштаты, што

ладзіў вядомы рыжскі фалькларыст Сяргей Алёнкін, і разгляд тэмы „Традыцый-

ны фальклор латышоў, сувязь яго з фальклорам славян”, і экскурсія па Белаве-

жы, дзе можна пабачыць храм-блізнец нашай Чыжэўшчынскай царквы (абодва

пабудаваныя ў канцы XIX стагоддзя па праекце пецярбуржскіх архітэктараў Жу-

бера і Бенуа).

Кажуць, выканаўцу падымаюць і трымаюць далоні гледача, якія ўтвараюць

шчырыя воплескі. Асабліва лёгка адчуваць сябе сярод землякоў. Надоўга ў па-

мяці самадзейных артыстаў з Жабінкаўшчыны застануцца выступы перад пад-

ляшскімі беларусамі ў Чаромсе і Орлі. А прыезд у Белавежскую пушчу да роду

Нечыпарукоў (у пансіён „Сяло Буды”) пакінуў уяўленне пра тое, што могуць

дасягнуць беларусы, калі прыкладуць свае спрадвечныя кемлівасць і працаві-

тасць.

Развітанне з песенным краем таксама было насычана спевамі, якія раднілі зем-

лякоў па абодвух баках мяжы. Адным з карыснейшых вынікаў спатканняў на пад-

ляшскай зямлі стала сяброўства, што завязалася не толькі з тамчэснымі калекты-

вамі, але і з драгічынцамі, што годна прадставілі на гэтай імпрэзе свой край.

Госцi з Дэмэнiч, Хмелева i Мiнска з мастаком Анатолем Краўчуком, другi справа аўтар артыкула

Анатоль Бензярук
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Аглядаючы здымкi з паездкi на беларускае Палессе, успамiнаю незвычайныя

хвiлiны. Падарожжа прайшло на зломе чэрвеня i лiпеня г.г. Тое, што для некаторых

магло быць нявартым увагi, мяне захапiла. Наведанне Палесся было вяртаннем да

мiнулага, да часоў нашых продкаў, да сваiх каранёў.

Шчаслiвы той, хто мог пабываць на гэтай зямлi. Краiна, якую завуць амазонскай

нiзiнай Еўропы, прыцягвае некранутай прыродай, жывымi традыцыямi, старадаў-

няй кухняй цi проста чалавечай адкрытасцю. Усё гэта складваецца на спецыфiку

атмасферы гэтага рэгiёна.

Сваё падарожжа „Жэмэрва” пачала з Высокага — горада, якi з’яўляецца сапраўд-

ным сведкам гiсторыi. У чэрвенскi вечар усе мы, разам з Наталляй Герасiмюк, пай-

шлi на незвычайны шпацыр. Спачатку пабачылi мы каталiцкую каплiцу ХVI ст.

Iснуе, звязанае з ёю вераванне... Менавiта, чалавек вельмi веруючы мае магчымасць

пабачыць над ёй анёла. Цi гэта праўда, мы не маглi пераканацца.

Затым адправiлiся мы ў храм Уздзвiжання Чэснага Крыжа Гасподня, якi ў цэнт-

ры горада. Там прывiтаў нас вельмi цёпла а. Анатолiй Нядзведзь. Яго словы i су-

польная малiтва былi для нас благаславеннем на далейшага падарожжа. Мы духоў-

на ўзмацнiлiся i маглi далей прадаўжаць нашу вандроўку. У Высокiм была яшчэ

сiнагога; найбольш яўрэяў жыло тут навокал вялiкага рынка. Далей адправiлiся

мы, паводле мяне, у найцiкавейшае месца — парк i замак Сапегаў. Мне здавалася,

У Камянцы з Георгiем Мусевiчам, на фоне помнiка князю — заснавальнiку горада Владiмiру Васiлькавiчу
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што я ў ХVI ст. Руiны замка, дом агароднiка, галоўныя вароты, незвычайная рас-

лiннасць... Усё гэта сапраўды варта пабачыць.

Наступным днём падалiся мы ў Медна. Па дарозе заехалi ў Баршчэва, дзе па-

малiлiся ў царкве св. Ануфрыя, а якраз быў дзень яго памяцi. Далей падалiся ў Аст-

рамечава i Камянец. Горад гэты мае незвычайную гiсторыю. Галоўным доказам

гэтага — вежа, або стоўп, якi абараняў горад. Вежа была пабудаваня ў 1276 г. кня-

Жэмэрва над меднянскiм возерам

Супольнае выступленне з Зозуленькой
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зем Владiмiрам Васiлькавiчам. З блiжэйшай гiсторыi варта згадаць пра iканастас

з сабору св. Аляксандра Неўскага з Варшавы, якi знаходзiцца ў камянецкай Сiмяо-

наўскай царкве. Аб гэтым усiм расказваў нам спадар Георгiй Мусевiч, за што яму

шчыыра дзякуем.

Наступным прыпынкам было Хмелева. Там пабывалi мы ў манастыры на вячер-

нi, якую служыў iгумен а. Серафiм. Пазней сустрэлiся са знаёмымi, якiя пабывалi

ў Студзiводах на фестыва-

лi „Там по маёвуй росi” —

жанчынамi з Дэмэнiч ды

„Хмелеўскiмi волоцюга-

мi”. Наташа Дырман, ра-

зам з сябрамi так сардэч-

на нас прымалi, што i не

хацелася выязджаць. Але

нас чакалi ў Медна.

Тут нас сустрэла спада-

рыня Яўгенiя Бараноў-

ская, кiраўнiчка „Зозу-

лэнькi”. У час трохдзён-

най там пабыўкi нам пад-

рыхтавалi шмат сюрпры-

заў, м.iнш. паездку ў Брэст

ды музей касманаўтыкi

ў Тамашоўцы, дзе радзiма

Пётра Клiмука. За гэты

Добраславачка, Суседы i Жэмэрва перад выступленнем

Царква ў Вэлемiчах каля Давыд-Гарадка
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час далi два канцэрты — ў Дамачаве ды Медным. Асаблiва перажылi апошнi, дзе

апрача песень i танцаў, гучалi вершы В. Шведа. Для беларусаў з Медна i для нас

былi гэта хвалюючыя хвiлiны. Мы аб’яд-

налiся, таму i цяжка было ад’язджаць,

асаблiва дзяўчатам, якiя пасябравалi

з хлопцамi.

З Медна адправiлiся ў Дабраслаўку. Па

дарозе наведалi Кобрын, Драгiчын, Без-

дзеж (музей фартушкоў) ды Моталь (эт-

награфiчны музей). У Дабраслаўцы пры-

вiталi нас вельмi ўрачыстай вячэрай з тра-

дыцыйнымi стравамi. Не забракавала тан-

цаў ды песень, у тым лiку i незвычайна

прыгожай „Чого Надя зажурылась”. Пры-

гадайма — у жнiўнi 2005 г. музей у Сту-

дзiводах гасцiў калектыў „Доброславоч-

ка” ды „Суседы” з Плоскiнi. Душою абод-

вух з’яўляецца Таццяна Сухаверхая, кiраў-

нiк Сельскага дому культуры ў Добраслаў-

цы. Тут i заначавалi. Быў i супольны кан-

цэрт, першы такi ў вёсцы. А Жэмэрва

ўпершыню станцавала польку закрутную

на яе радзiме.

Дабраслаўка ляжыць ў пiнскiм раёне.

Герб Турава як i ў нашага Бельска

Помнiк князю Канстанцiну Астрожскаму каля

царквы ў Тураве
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Пiнск, гэта сапраўдная сталiца Палесся. Тут найперш нам давялося наведаць Ад-

дзел культуры, дзе сустрэла нас яго загадчык Тамара Лебядзеўская. Яна запрапана-

вала нам пабыўку ў Раённым доме рамёстваў ў Аснежыцах. Там усе ахвотныя зай-

маюцца рукадзеллем. Ёсць у асяродку выствачная ды вялiкая глядзельная зала, дзе

прыйшлося нам пабыць на канцэрце. Апрача Аснежыц нам паказалi два вясковыя

музеi — у Жабчыцах ды Багушэве. У апошнiм сустрэла нас з музыкай народная

капэля.

Пабыўку ў Пiнску ўспамiнаю вельмi цёпла. Якi прыгожы быў рэйс караблём па

Прыпяцi.... Цудоўныя краявiды пры заходзячым, летнiм сонцы, некранутая прыро-

да. Але Пiнск будзе перш-за ўсё асацыравацца з сардэчнымi людзьмi — спадары-

няй Валяй Быковiч з Аддзела культуры ды Мiкалаем Скуратовiчам, дырэктарам

школы-iнтэрната для глухiх дзяцей.

У апошнi дзень, у нядзелю, паехалi мы з Пiнска на Тураўшчыну. На Лiтургii

прысутнiчалi ў Рублi, што распаложаны на прыгожай рацэ Гарынi. Праз шматлюд-

ныя пагарынскiя вёскi, якiя славяцца вырошчваннем агуркоў, даехалi ў Тураў —

старажытную сталiцу дрыгавiчоў. Менавiта тут ў ХII ст. жыў св. Кiрыл Тураўскi.

Яго помнiк ды руiны сярэднявечнай царквы знаходзяцца на Замкавай гары, што

высiцца над шырокацечнай Прыпяццю. У драўлянай царкве Усiх Святых пабачылi

мы два каменныя крыжы, якiя, паводле пераказу, прыплылi тут з Кiева. А на могiл-

ках маглi дакрануцца да iншага каменнага крыжа, якi расце з зямлi. Тут знаходзiў-

ся манастыр, дзе падвiзаўся св. Кiрыл.

Спакойная, натхнёная духоўнасцю, таямнiчая атмасфера Турава мяне захапiла.

Увогуле, усе незвычайныя месцы, якiя прыйшлося наведаць, доўга застануцца ў па-

мяцi. Асаблiва прыемна было сустракаць адкрытых, шчырых i добрых людзей. Мож-

на сказаць, што мы вялiкая, беларуская сям’я.

Паўлiна Глiнка

Прыпяць ў Тураве
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¯emerwa w Grecji
W dniach 4-11 września nasza Żemerwa gościła w Grecji. Wyjechała tam wraz z chó-

rem św. Gabriela z Supraśla na zaproszenie zespołu „Poimenikos Avlos” z parafii św.

Jerzego w Keratzini k. Pireusu. W maju ubiegłego roku zespół ten zawitał do Muzeum

Małej Ojczyzny w Studziwodach. Tu po raz pierwszy usłyszał kilka tradycyjnych pieśni

podlaskich Białorusinów. Teraz te pieśni poleciały do Grecji.

W czasie swego pobytu w sercu naszej cywilizacji, Żemerwa zaśpiewała na festiwa-

lu, organizowanym przez parafię św. Jerzego w Keratzini. Dziewczęta wystąpiły obok

chórów z Petersburga, Czarnogóry, Bawarii oraz Supraśla.

Wszyscy uczestnicy festiwalu byli zakwaterowani w ośrodku parafialnym w Kala-

mos na północ od Aten. Do morza stąd zaledwie kilkaset metrów, a za nim widnieją góry

wyspy Eubei. Również w Kalamos „Żemerwa” miała okazję występować, prezentować

tradycyjne pieśni i tańce Białorusinów Podlasia. Szczególnie osobiście przyjmowali je

Serbowie z Czarnogóry, tym bardziej, że prawie nie istniała tu bariera językowa. Z Ser-

bem doskonale można dogadać się w ruskim języku z okolic Bielska. Z Bawarczykami

natomiast dobrze się tańczyło podispana. Okazuje się, że taniec o podobnym układzie

funkcjonuje również u nich.

Wyjazd „Żemerwy” do Grecji byłby niemożliwy bez życzliwości o. Dymitra Ti-

choniuka z Supraśla. Finansowo wyjazd zespołu wsparło Ministerstwo Spraw Wew-

nętrznych i Administracji.

Wspólnie z Grekami, Serbami, Bawarczykami i Rosjanami, Białorusini z Polski zaśpiewali „Cantate Domino”
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W ruskim języku podlaskich

Białorusinów słowo żemerwa ozna-

cza grupę wesołych dzieci, mło-

dzieży. Dawniej ta wesołość prze-

kładała się przede wszystkim na

rozśpiewanie. Nazwa zespołu jest

więc jak najbardziej adekwatna;

prosta, a zarazem tajemnicza. Cho-

ciaż „Żemerwa” istnieje dopiero

od 2003 roku, tak naprawdę może

w tym roku świętować dziesię-

ciolecie. W 1997 r. powstała bo-

wiem grupa „Diweryk”. I chociaż

większość jej członków rozjechała

się z czasem po świecie, idea w

Bielsku pozostała.

W końcu bieżącego roku ukaże

się długo oczekiwana płyta z na-

graniami „Żemerwy”. Jest ona pod-

sumowaniem pracowitego sezonu

zespołu, różnorakich koncertów, wyjazdów, warsztatów, ekspedycji. Znalazły się tu przede

wszystkim obrzędowe pieśni cyklu rocznego, a więc kolędy, ohulki, pieśni żniwne oraz

pozaobrzędowe. Na płycie nie mogło zabraknąć również starszych wykonawców folkloru

tradycyjnego, którzy są nauczycielami „Żemerwy”. Od nich grupa czerpie repertuar, uczy

się maniery wykonawczej i naj-

lepszych tradycji śpiewu ludowego.

Są więc na płycie pieśni solistów:

Nadziei Sacharczuk z Malinnik,

Marii Dmitruk z Łosinki, Katarzyny

Tichoniuk ze Zbucza oraz grup:

Oreszki  z Orzeszkowa, Krywczanki

z Krzywca, grupy z Demenicz k. Ża-

binki, Nowej Popiny k. Drohiczyna

poleskiego, Dobrosławki k. Pińska

oraz młodzieżowej Zozuleńki

z Miedna k. Brześcia.

Płytę zrealizowano dzięki

wsparciu Fundacji J&S Pro Bono

Poloniae, Polskiego Radia Biały-

stok oraz Bielskiego Domu Kul-

tury. Można ją będzie już nie-

bawem nabyć w naszej redakcji.

Nad Morzem Egejskim, w tle wyspa Eubea (Evia)
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Ojczyzny w Studziwodach

W dniach 22-27 lipca w Studziwodach oraz 29 lipca-3 sierpnia w Redutach odbywa-

ły się warsztaty dla dzieci i młodzieży pod wspólnym hasłem „Wakacje z tradycyją”.

W zajęciach w Studziwodach wzięła udział piętnastoosobowa grupa, która poznawała

sztukę tkacką, wyszywała na kanwie i siatce, wykonywała wycinanki, zajmowała się

blacharstwem, przygotowywała różne potrawy, żęła sierpem żyto. Oprócz tego śpiewa-

no dawne pieśni i tańczono dawne tańce. Zajęcia prowadzili: Maria Stepaniuk, Antonina

Stepaniuk, Anatol Krawczuk, Maria Krasowska i Anna Fionik.

W warsztatach, które odbyły się w Redutach koło Orli uczestniczyły dziewczęta z zes-

połu „Żemerwa”, chłopcy z Białegostoku oraz mieszkańcy wsi Reduty i Rutka. Wiodą-

cym tematem było wyplatanie ze słomy (instruktor Zoja Majstrowicz) oraz dawne tańce

(instruktor pan Wiktor z Toporków). Grupa opanowała m.in. oryginalną polkę toporow-

ską, którą, wraz z innymi tańcami zaprezentowała na improwizowanym występie na wiej-

skiej ulicy. Pobyt w Redutach był możliwy dzięki gościnności Ireny i Jana Karpiuków.

Oba turnusy warsztatów odbyły się dzięki wsparciu Urzędu Miasta w Bielsku

Podlaskim i Fundacji J&S Pro Bono Poloniae.

29 lipca „Żemerwa” uczestniczyła w I Festiwalu Muzyki Ludowej „Dawne Pieśni —

Młode Głosy”, zajmując pierwsze miejsce. Koncert festiwalowy odbywał się w pięknej

scenerii Narwiańskiego Parku Narodowego. Pieśni niosły się daleko-daleko po dolinie.

„Żemerwa” zaprezentowała się w nowych strojach, które stanowią wierną replikę

tradycyjnego ubioru podlaskich Białorusinów. Ich przygotowanie było możliwe dzięki

dotacji Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji.

Żemerwa na nadwodnej scenie w Waniewie




